
Obywatele Litwy nie chcą prezydenta o szerokich uprawnieniach

O czym świadczą 
wyniki referendum

w  sobotę, 23 maja rozpolitykowana, ale jeszcze nie do końca 
—gjniona, Litwa stanęła do głosowania w  kwestii przywrócenia 
urzędu prezydenta oraz udzielenia mu bardzo szerokich pełnomo­
cnictw. Chociaż jeszcze nie mamy ostatecznych wyników głosowa- 
3ja to jednak możemy z całą pewnością stwierdzić, że idea Saju- 
disi o ustanowieniu na Litwie „rządów twardej ręki" nie uzyskała 
poparda społecznego. Mimo że za taką opcją państwa opowiedziało 
jję prawie 40 procent obywateli Litwy uprawnionych do głosowa- 
^  to jednak należy sądzić, że głosując' za przedłożone przez Sa­
judis projekty ustaw dalece nie wszyscy dobrze uświadomili sobie, 
że zarazem opowiadają się za Republiką Prezydencką z bardzo wiel­
kimi pełnomocnictwami prezydenta — znacznie większymi niż, po­
wiedzmy, w USA. Trudno byłoby w  to Uwierzyć, bowiem ludzie 
dobize pamiętają tzw. czasy „twardej władzy", które całkiem nie­
dawno minęły.

Toteż wątpliwe, aby świadomy obywatel Litwy' znów zatęsknił 
do rozkazów odgórnych, jak ma żyć. Wydaje się, że część wybor­
ców, szczególnie na wsi, po prostu nie była dobrze zorientowana, w 
tym, co jest grane.
Nie inaczej, jak zwykłym bluźnierstwem pozwolę sobie nazwać 

zarzucanie braku odpowiedzialności za/losy państwa tym obywa­
telom Litwy, którzy nie uczestniczyli w  referendum. Jestem przeko­
nany, te w większości wypadków była to również świadoma de­
cyzja, postawa obywatelska. W  ten sposób nieobecni deklarowali 
swoje racje.

Jak wiadomo, jako pierwsi w Litwie władzy „twardej ręki" sko­
łowali mieszkańcy rejonów wileńskiego, solecznickiego oraz osie­
dla Snieczkus rejonu ignalińskiego. Widocznie dlatego zachowali 
cni znaczną powściągliwość  ̂w stosunku do referendum. Otóż wed- 
rog wstępnych danych w głosowaniu w  rejonie wileńskim wzięło 

38*4 proc uprawnionych do głosowania obywateli, za urzę- 
®n prezydenta opowiedziało się 24,4 proc. ogólnej liczby wybor- 

w rejonie solecznickim odpowiednio —  48,8 oraz 30,9 proc. 
wyborców, w rejonie ignalińskim odpowiednio 40,9 oraz 26,6 proc 

b mających prawo głosu. Czyli na Wileńszczyźnie zarówno frek- 
IJrjkj^orców  w referendum była znacznie niższa, aniżeli w 
sfom ^  reJ°nack republiki, jak też odsetek uprawnionych db 
wowania osób, które opowiedziały się za silną władzą prezyden­

cie* r da’ (*û ° ^  ' Ja*a8anu w naszym młodym Państwie 
cjT? 1 Ale prawdą jest również to, że właśnie skrajna prawi- 
S'V}riu5*rm°Wan̂  >̂rz&z w styczniu ubiegłego roku rząd G  Wa- 
djiej * wszystkim ponosi odpowiedzialność za to, co się
zostafe ^  S^rze, jak i na dole. Oczywiście, że również po-
b*z tzw. „nowa większość parlamentu" nie jest
zwlekaj. mâ c przewagę w Radzie Najwyższej nie tylko
Prawicowy2 wielu ważnych decyzji, ale też pozwoliła
Ijle pdykałom (w tym również i mianowanemu przez sie­
kało, I  szkalować demokratycznie wybrany i, jak się oka-

Jakie poparcie społeczne parlament,
dzy, poj.̂ 7 sobie wnioski z referendum płynące jedni i dru-
wića ^ czas- Dziś jasne jest jedno, że skrajna pra-
rendun̂  Bvć * *ZW' DI Sajudis poniosły porażkę na refe-

n0wm° lo również początkiem powstania w par-
P®ństw0 Hjoo Galicji o demokratyczną Litwę, która poprowadzi 
°Ych przewidwwrâ 0̂ 130̂  Wówczas kalendarz wydarzeń politycz- 
*** 2 ^atwittd* najpierw uchwalenie nowej konstytucji zgod-

i tylko tJrt n̂ m k®1™000gramem, ustawy o wyborach' do Sei- 
^  wy^j mlałyby zostać rozpisane nowe wybory. Cho.

prawica da za wygraną. Już w sobotę 
r̂ i&yoi wyborczych Sajudis znów zbierał podpisy pod
* nadaj n .,? 1' niezwłocznie rozpisać wybory do Sejmu. Czyli 

Sejn̂  ̂®De wysiłki, by pośpiesznie przeprowadzić wybo-
u^ji Mmym nie dopuścić uchwalenia nowej Kon-
rw, ny Parlament. Jeżeli sprawy potoczą się według

kfei konfrontacja społeczna na Litwie będzie na-

Zb lgnie w BALCEWICZ

^  _ w Radzie Najwyzszej
tewXi dany- Radzie Najwyższej 24 maja
nu . ei w kwe^n epu^ k i Ii- przedstawił zastępca przewodni­
ki J®^tywowa- czącego komisji wyborczej RL
to Reoub- W . Litwina*. Nie są to wyniki

tluj «̂ P°wiedzia- końcowe.
< i?r5 proc. Wyniki głosowania są intere- 

prawQ ^*®wskiei sujące, wymowne, ważne, po-
Ogółem w re- wiedział przewodniczący RN RL

pon,^ łeferendum Wytautas Landsbergis. Jednak
tych Dtoc al. ^  o- to, że 42,5 proc. obywateli ma-
JJk w *0 głosu i ? 5teIi ^  jących prawo głosu nie wzięło

j Proc. o- udziału w referendum, wskazuje
nu spisów, w na pewną ich pasywność. O pra-

I.  û l~J !f2?tniczyło. wnej stronie głosowania zadecy-
I w refe- dował wysoki procent nie ucze-

f oe „ działo 69,4 stnlczących w referendum.
Proc.
briefingu w (ELTA)

Powodzenia!
10.00. Do jednej z klas W i­

leńskiej Szkoły Średniej nr 14 
weszli dwunastacy na swą os­
tatnią lekcję. N ie była to zwy­
kła lekcja szkolna z matematy­
ki, pęlskiego, fizyki... To był 
taki mini sprawdzian z wiedzy 
ogólnej w obecności grona pe­
dagogicznego, a przeprowadzili 
go pierwszacy. Maturzyści od­
powiedzieli na „skomplikowane" 
pytania —  ile kółek jest nary­
sowanych na kartce, a ile kwa­
dratów, musieli powiedzieć ile 
kątów ma trójkąt, jakie zwie­
rzę mieszka w budzie, rozwiązy­
wali rebusy i krzyżówkę, a 
także bawili się, śpiewali...

Ostatnia lekcja, ostatni dzwo­
nek... To szkolne święto koja­
rzy się zawsze ze smutkiem, a 
nawet łezką. W  tym dniu mile 
wspomina się szkołę, -życzy się 
maturzystom wszystkiego naj­
lepszego w dorosłym życiu.

Tak też było wczoraj w

czternastce na uroczystości os­
tatniego dzwonka. Występują­
cy: dyrektor, pan A l gis Janu- 
szonys, pierwsza nauczycielka 
dzisiejszych maturzystów, pani 
Teresa Dzierżyńska, nauczyciel­
ka matematyki pani Zofia Kun­
cewicz, wykładowczyni pani Ha­
lina Poczobut, ksiądz Dariusz 
Stańczyk mówili o zakończeniu 
pewnego etapu w życiu i roz- 
począciu kolejnego — bardziej 
samodzielnego. „...Nieważne, ja­
kie zdobędziecie zawody, waż­
ne, żebyście byli ludźmiM, „...nie 
zapomnijcie w życiu o sumie­
nności i rzetelności", „...uwierz­
cie w  siebie, swoje siły, uwie­
rzcie, że potraficie zmienić sie­
bie i świat was otaczający".

A  jak się zapowiada przysz­
łość maturzystów Wileńskiej 
Szkoły Średniej nr 14? Spośród 
13 jeden, Andrzej Orłowski, wy­
ruszy na .studia do Polski, na 
handel zagraniczny. Jedna z

dziewcząt będzie zdawała na 
matematykę na Uniwersytet W i­
leński, a pozostali... nie śnią im 
się elitarne zawody, marzą o 
pracy na roli, o własnej gospo­
darce, a mają podstawy ku ta­
kim marzeniom, bo prawie wszy­
scy maturzyści pochodzą z pod- 
wileńskich wsi: Gulbin, Bojar, 
z okolic Zielonych Jezior. A  
Jurek Bartosewicz już się wpra­
wia do tej roli.

Życzymy wszystkim maturzy­
stom i tym z czternastki, i tym 
z piątki, z Mickiewicza, turgiel- 
skiej szkoły i trockiej... szczęś­
liwego startu życiowego, speł­
nienia marzeń, a także powo­
dzenia na egzaminach matural­
nych i wstępnych.

Inf. wŁ

NA  ZDJĘCIU: maturzyści Wi­
leńskiej Szkoły Średniej nr 14, 
i di pierwsza nauczycielka pani 
Teresa Dzierżyńska, wychowaw­
czyni pani Halina Poczobut, a 
także pierwszoklasiści Ania 1 
Daniel.

Fot W. Charta

W. Landsbergis o wynikach głosowania
Sprawa, którą tak roztrząsano 

i o którą spierano się, pozostała 
nie rozstrzygnięta. Tegorocznego 
lata jeszcze nie zorganizuje się 
wyborów prezydenta. Może od­
będą sie one później,. Jesienią 
wraz z wyborami do Rady Naj­
wyższej lub Sejmu, oświadczył 
przewodniczący Rady Najwyższej 
Republiki Litewskiej Wytautas 
Landsbergis, 24 maja wieczorem 
wystąpił on w Telewizji Litew- 
skiej w programie „Stanowisko 
przewodniczącego Rady Najwyż­
szej Republiki".

W e wczorajszym wyrażeniu 
woli obywateli zabrakło kilkuna- 
Mu procent. A i  42,5 proc. oby­
wateli nie glosowało w ogóte, 
zaznaczył kierownik parlamentu 
L itw y . Jednak ci, którzy stalo­
wali właściwie zrozumieli obo­
wiązek obywateUk^DorowIlU- 
,wie lepiej się
cia± ustawa: nie została Drzylęta. 
jednak opinię wypowiedziano. 
Zdaje się tylko w jedynym rejo­
nie pakruojskim więcej **°sowa- 
lo .przeciwko" niż „za . Nato- 
,£ast mieszkańcy rejonu spiera- 
nlcklego jui « i«  PO«u*‘ ,*vwa- 
telami Litwy: w (.losowaniu u- 
czestniczyła prawie połowa wy­
borców, a 31 proc. — więcej nit 
w Pakruojisle — poparto projekt

ustawy. W  całej Litwie ustawę 
poparło ponad 40 proc. obywate. 

. li mających* prawo głosu, Wszy­
stkich obywateli Litwy, a nie po­
parło tylko 17,5 proc. Lecz za­
decydowali ci> którzy nie uczest­
niczyli w głosowaniu — nie wia. 
domo czy z braku czasu, czy z 
braku poczucia odpowiedzialnoś­
ci, czy z jakiejś innej przyczyny.

Wytautas Landsbergis uważa, 
że obecnie należy przyśpieszyć 
wybory do Rady Najwyższej lub 
Sejmu, że obecnie normalnym 
torem potoczy się omawianie 

* projektu Konstytucji.
Przewodniczący Rady Najwyż­

szej podkreślił, że wielka wagę 
miał udział w referendum na­
szych obywateli zamieszkałych w 
różnych krajach za granicą. Nie 
dzięki obfitości głosów, lecz dzię­
ki samemu udziałowi znowu od­
czuli oni wlęż obywatelską z oj­
czyzną. Rozpowszechnili pogłoski, 
iż rzekomo Litwa ich nie chce. 
Teraz naprawdę ^wszyscy głoso­
waliśmy, wypowiadając zdanie, 
jak lepiej uporządkować sprawy 
w naszej Litwie, odczuliśmy, że 
jesteśmy — w Litwie, w Amery­
ce, w Kanadzie, Rosji czy Au­
stralii.— dziećmi tej samej ojczy­
zny, powiedział Wytautas 
Landsbergis.

Kierownik parlamentu Litwy 
wspomniał o zbliżającym sie re­
ferendum — wyrażeniu woli o* 
bywateli w kwestii wycofania 
w roku bieżącym byłej armii ra­
dzieckiej i w sprawie odszkodo­
wania Litwie. Jego zdaniem nie 
powinno tu być nieporozumień 
l walki politycznej. Może tylko 
nie całkiem odpowiada słowo 
„referendum", gdyż meritum 
sprawy nie budzi wątpliwości. 
Może nazwać powszechnym wy­
rażeniem woli obywateli? I po­
winniśmy się lepiej przygotować, 
by w obliczu obecnych i ocze- 
kułacych międzynarodowych 
starć dypolmatycznych pozycja 
Litwy znowu wzmocniła się. Bę­
dziemy mieli również oracę do­
mową — szykować sie do wy­
borów do Rady Najwyższej lub 
Sejmu, prawdopodobnie, w paź­
dzierniku. M?m nadzieja, że be- 
dziemy przestrzegali tei niepod­
ległości i zmian, kierunków re­
form, które obraliśmy na dop - 
rzednich wyborach i 11 marca, 
które obroniliśmy 13 stvczn«a. a 
nowe wybory potwierdzą, kogo 
ludzie popierała, uowiedziai na 
zakończenie przewodniczący Ra­
dy Najwyższej.

(ELTA)
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Referendum w sprawie restytucji urzędu prezydenta
W  rejonie solecznickim 
głosowano również w  polu

Frekwencja w 
była mała

Miejska dzielnica wyborcza 
nr 79 nie stanowiła wyjątku w 
Wilnie. Głosujących było nie­
wielu. Do godziny 17 w  refe­
rendum uczestniczyło zaledwie 
około 35 proc. uprawnionych do 
głosowania.

7— Czym da się wytłumaczyć 
taką opieszałość? —  pytam prze­
wodniczącego Andriusa Jaków- 
lewasa.
' Trudno coś jednoznacznie 
powiedzieć, ale widocznie lu­
dzie są zdezorientowani i  już 
zmęczeni tym politykierstwem. 
Nie wierzą ani prawym ani le­
wym. Zresztą, w  organizacji tej 
imprezy natknęliśmy się na pe­
wne niedopracowania. Mieliś­
my kilka przypadków spor­
nych, gdy mieszkający tu od 
urodzenia ludzie, a więc fakty­
cznie mający prawo głosu, nie 
mogli głosować, bo z takich lub 
innych przyczyn nie załatwili 
jeszcze obywatelstwa. Można 
to nazwać zbędną formalnością, 
a jednak...

1 Jakkolwiek' bardzo dużo mó­
wiło się o przyszłym referen­
dum, organizacja tej imprezy

Wilnie

Przygotowanie do referen­
dum w rejonie solecznickim 
było rzeczowe i spokojne. To 
widocznie imponowało ludziom, 
którym się sprzykrzyły hałaśli­
we kampanie wyborcze. W  re­
jonie utworzono 29 dzielnic 
wyborczych, które rozlokowano 
w wygodnych dla wyborców 
miejscach.

Jako jedną z pierwszych 
ukształtowano komisję ds. re­
ferendum w Małych Soleczni- 
kach. Należało do niej 13 
przedstawicieli różnych organi­
zacji i ruchów. Przewodniczący 
komisji A. Iwaszko w  dniu re­
ferendum miał do dyspozycji 
trzy samochody, którymi wożo­
no urny wyborcze emerytom, 
nie mogącym przybyć do dziel­

nicy. Komisja rejonowa pozwo­
liła przyjeżdżać, z urnami do 
pracujących w polu. Co do tego 
miałbym pewne wątpliwości, 
zwłaszcza, że zgodnie z ustawą 
o referendum, przewidziano do­
wożenie urn do poszczególnych 
wyborców tylko na ich pisemną 
lub inną prośbę. Czy takie proś­
by z  pól były w komisji dziel­
nicowej — nie wiem.

Od wczesnego -ranka aktywnie 
głosowano w Trybańcach, Pesz­
kach, Janczunach. Po godzinie 
12 dowiedziałem się od prze­
wodniczącego komisji rejono­
wej K. Aleksonisa, że do połud­
nia w rejonie solecznickim 
przegłosowało 20,3 proc. wybor­
ców.

Piotr RYNGIEWICZ

W  rejonia  
święciańskim

W  przededniu referent 
rejonie święciańskim 
szereg spotkań z depu£J?f 
różnych szczebli, p rze*^  
lami kierownictwa reloruŵ  
Mieszkańcy Święcian 
się z deputowanym ‘ • 
Najwyższej RL A.

rzeczywiście nie była najlep­
sza. Sporo osób nie otrzymało 
zaproszeń, niektórzy nie wie­
dzieli nawet, | gdzie 'są ich 
punkty wyborcze. Niejednego 
wyprowadziły z równowagi zna­
lezione w skrzynkach poczto­
wych ulotki, zarówno ze skreś­
lonym słowem „Tak" bądź 
„Nie".

Znaczna część obywateli, z  
tylko dla nich wiadomych po­
wodów, po prostu nie wzięła 
udziału w  referendum. Ogółem 
w Wilnie uczestniczyło w  re­
ferendum ponad 203 ty&. osób. 
Za instytucją, prezydenta opo­
wiedziało się ponad 136 tys. 
mieszkańców stolicy, przeciwko 
około 56 tysięcy. Część biulety­
nów okazała się nieważna, w 
niektórych skreślono bowiem 
słowo f/talcM i słowo „Nie".

A Julitta TRYK

Niemenczynianie 

byli fafcżej powściągliwi

Ń A  ZDJĘCIU: fragment z re­
ferendum dzielnicy wyborczej 
nr 79. Fot. W . Charin

W  rejonie, trockim.
pod względem organizacyj­

nym referendum przebiegało
sprawnie: dzielnice wyborcze
działały, komisje zebrały się, 
obserwatorzy byli obecni, incy­
dentów nie zanotowano. Do po­
łudnia przyszło 21,7 próc. wy­
borców.

Swoistym barometrem aktyw­
ności politycznej ludności jest 
sytuacja w gospodarce. Właśnie 
to rzutowało na niską frekwen­
cję, zwłaszcza w gminie • kara- 
ciskiej, gdzie do południa prze­
głosowało zaledwie 15 osób.

Przewodniczący komisji Piotr 
Gilun tłumaczył, • że ludzi nurtu- ? 
je podstawowy problem: jak
przeżyć;..

Dzielnica wyborcza nr 26 
ulokowała się w  biurze byłego 
kołchozu. Dziś działa tam kilka 
spółek i  trzech fermerów.' Pola 
zasfano głównie dzięki ^rezer­
wom", które pozostały po zlik­
widowaniu kołchozu. Przy fak­
tycznie wolnych cenach na pa­
liwo i produkcję przemysłową 
— ceny na artykuły rolne są 
ściśle regulowane. W  tych wa­
runkach ludzie pragną jednego: 
stabilności w sytuacji politycz­
nej i uwagi wobec potrzeb rol­
nika. Stąd też stosunek do refe­
rendum ||| jako, do kampanii 
interesującej tylko polityków.

Odwiedziłem z dziesięć dziel­
nic wyborczych. Odniosłem wra­
żenie, iz referendum organizowa­
no- w  pośpiechu i bez widocz­
nej potrzeby. -

Jerzy SOBUS

R M  WSmS llw i  HW  dniu referendum z redak­
cyjnym fotoreporterem odwiedzi, 
liśray dzielnice wyborcze nr 51 i 
52 w  Ndemenczynie. Rozlokowa­
ły się one w  lokalu kina ,,Taika" 
oraz miejscowym Domu Kultury.

Zdaniem przewodniczącej komi­
sji ds. referendum dzielnicy nr 
51 Rity Wancewicziene, rzecz 
najważniejsza ,aby niemenczynia­
nie nie- byli postronnymi obser­
watorami procesów, jakie prze­
biegają w państwie. Ważne, aby 
wzięli czynny udział w referen­
dum, odpowiadając „tak" czy ■ 
„hsieY. Moja rozmówczyni zape­
wniła, że głosowanie przebiega 
sprawnie, bez nieporozumień. 
Właściwie o tym mówił mi rów. 
nież członek komisji ds. referen. 
dum dzielnicy nr 52 Mieczysław 
Rymkiewicz, który reprezentuje 
niemenczyńskj. oddział Związku 
Polaków na'Litwie.

Do nieprzyjemnych zgrzy­
tów zaliczyłbym to ,żę manipu­
lowano składem komisji. Dlate­
go do ostatnie! chwilj nie byłem 
pewny, że tu trafię. powie­
dział M. Rymkiewicz. —  Tym 
razem ZPL nie wydelegował na 
referendum swych obserwatorów. ’

Mer Niemenczyna Mieczysław

Borusewicz równiej wyraził nie­
zadowolenie ,z  .powodu tego, że 
na szczeblu rejonowym zostały 
znacznie skorygowane składy 
miejskich komisji ds. referendum.

Próbowałam też dyskutować z 
kilku niemenczynianami, czytel­
nikami naszej gazety na temat 
restytucji urzędu prezydenta, 
kwestii, jaką Sajudis zgłosił na 
sąd obywateli Litwy. Może przy­
padkowo, ale moi rozmówcy by­
li rączej powściągliwi. Domino­
wało, powiedziałabym, nieufne, 
spojrzenie w orzyszłość. Zresztą 
o stosunku niemenczynian do 
restytucji urzędu prezydenta naj­
wymowniej świadcza wstępne, co 
prawda, wyniki referendum. 23 
maja br. do swych mielnic przy­
szło 1514 z 4024 uprawnionych 
do głosowania mieszkańców Nie­
menczyna, co stanowi około 37 
proc. Na postawione w  referen­
dum pytanie — „tak." odpowie­
działo ,865 niemenczynian, 523 — 
odpowiedziało „nie", resztę kar­
tek uznano za nieważne. .

Jadwiga BIELAWSKA
N A  ZDJĘCIU: fragment refe­

rendum w  dzielnicy nr 51 w 
Niemen czynie.

Fot. W . Charin

Na terenie rejonu 
dzielnic wyborczych. \y su 
zarejestrowano 25860 
rawnionych do głoJjL. 
Szczyt glosowania p izyS f 
godziny poranne.

Praktycznie już w nocy 
sja rejonowa podsumowali 
niki referendum. Wzięło % 
udział 62 proc. ogólnej i  
obywateli, mających pra*o 
su. Za instytucją § H P  
opowiedziało się około 42 - 
mieszkańców rejonu, 
nych do głosowania.

Nikołaj NIEZAMoJ

W  Rudomime, 
Skojdziszkach 
i  M ejszagole

O eodziirie 11 w rudni! 
dzielnicy wyborczej zastałam | 
ko kilku głosujących,  ̂
tu mieszkańcy tegcż osiedl* ' 
pobliskich wsi. Jak później 
komunikował
dzielnicowej kom&sji' ds. refeśj 
dum AAgipiantas Stulgaitt ĵ_ 
ród 3100 uprawniony®® 
sowania, w  tym. dniu | 
um 956 osób. Za instyttf^ij 
zydenta ooowie/daato sj| 
mieszkańców Rudominy,

Następnie odwiedziłam d 
cę wyborczą nr 28 w Sfcójĵ  
kach. Spotkałam tam kobiet 
stąrszym wieku ze wsi Ogrpd 
która /iie podała swego j ^  
ka. Po głosowaniu spytałam? 
co na temat 
instvtucji prezydenta^ 
działa stanowczo: „N ij®  
waft uważa, że nie maiac 
konstytucji, nie można^B 
wać o prezydencie.

Czy dużo csóbJBF 
nych do glosowania już Sie 
wiło do urn? —  zaoytafegf! 
wodniczaca ń 7j  elnico^^U^ 
ds. referendum w Skojd 
W ide Dżienkauskiene. j

— Do południa 
wyborców pizegłosowaSS 
Na terenie dzielnicy mamyj 
ło 50 mieszkańców w ggE 
wieku, a także chorydrafip 
prosili o przysłanie urny flo 
mu. Akurat czlonkowtój^L 
wvruszyli w teren z  urD4-

Według ostatecznych 
Skojdziszkach w id & E  
wzięło udział ogółem tyfto 
wyborców. „Za" opowie 
się 400 osób.

W  mejszagolskiej 
wyborczej nr 20 w ieja 
wzięło udział tvlko>341 
ców spośród 1300 osób jnai 
prawo głosu. Za instytuĉ  
denta opowiedziało jsię 
mieszkańców.

Leokadia

Szef delegacji rosyjskiej 
o przyszłych rozmowach

MOSKWA, 25 maja (TTAR —̂ 
TASS—ELTA). Pierwsze spotka­
nie delegacji państwowych Ro- : 
sji i Litwy odbędzie się w 
dniach 26-—28 maja w Moskwie. 
Poinformował o tym szef dele­
gacji rosyjskiej, ambasador* do 
specjalnych poruczeń Wiktor 
Isakow. Jego zdaniem, na spo­
tkaniu najwięcej uwagi poświę­
ci się sprawom proceduralnym, 
dotyczącym całego kompleksu 
problemów negocjacji między­
państwowych M S  politycznych,- 
gospodarczyćh, wojskowych, so­
cjalnych i humanitarny^

Delegacja państwowa Rosji 
na rozmowie z Litwą utworzoną 
została W kwietniu br. Ambasa­
dor W. Isakow, zanim zlecono 
mu te obowiązki, kierował gru-. 
pą ekspertów "ds. wycofania. 
wojska byłego ZSRR ^"Ł ityyy, 
która pracowała w  składzie kie­
rowanej przez Siergieja Szach- 
raja delegacji państwowej do 
spraw -wojskowych f  politycz-'

. nych.
Delegacja litewską kieruje 

WiceprżewódnTciącyi "lUdy Ńaf- 
wyższej Litwy Czesio was Stań­
kę wic zius.

Echo referendum
.Wyniki refrendum Republiki 

litewskiej omawiane są w róż- 
nydi kręgach społeczeństwa. 
Swą opinię o nich-podczas brte. 
fingu 25 maja Wyrazili sekretarz 
odpowiedzialny Sajudisu Andrius 
Kubiims, deputowani do 1 Rady 
Najwyższej- Republiki- litewskiej 
Pranciszkus Tupikas i Jonas Sżi- 
menaś.

Smutne jest, żie referendum 
nie poparło projektu ustawy „O  
restytucji urzędu prezydenta* Re­
publiki Litewskiej" —g odnotował 
Andrius Kubilius. Reforma syste­
mu państwowego, tak bardzo wa­
żna i potrzebna, zostaje odłożo­
na na dailszą metę. Będziemy mu­
sieli szukać innych sposobów roz­
strzygnięcia t #  , kwestii. . SWoją 
-drogą referendum wykazało, że 
kierunek polityczny Sajiidlsu

praktycznie akceptuje 70_ proc. 
aktywnych obywatel republiki. 
Rada Najwyższą i  jej nowa wię­
kszość powinny się poważnie za­
stanowić, kogo reprezentują na 
obecnym etaipie i ozy nie będzie 
musiała przybrać nazwę więk­
szości obojętnych.

Andrius Kubilius poinformował, 
że z całej Litwy nadeszło sporo 
sygnałów co do niedociągnięć i 
zakłóceń referendum. Listy wy­
borców miały być o wiele 'dok­
ładniejsze. Zdarzały się wypad­
ki, gdy na listę włączano ludzi 
kilkakrotnie* Tu i ówdzie walka 
polityczna przeniosła^ się do ko­
misji wyborczych. Wiadomo jest, 
że w  dniu referendum członko­
wie ich agitowali ludzi, aby wy­
kreślali _ z kartek wyborczych 
słowa „Tak".

Pranciszkus Tupikasj;0̂  
oświadczenie przewo®1̂  
Wileńskiej 170 okręgowi 
sji wyborczej,. wskazuWP 
brutalne zakłóceniat w  o# 
waniu referenduma ||B 
Zmieniono granic^? 
okręgów i ludzie nie^BUHl 
proszeń nie wdedzieiM 
głosować. Ze staiJjg^kMH 
otrzymano listy 
do nich włączona 
nie bacząc na to*
obywatelstwo Republik___
kie j. . . j M

Dziś już wszystkimaM. t 
że ustawa o referenda ' 
wyborcza, nie są dostoigj 
rując się nimi nie 
gli podjąć żadnych I 
wiedział Jonas Szimeń®f 
ferendum ocalił 
socjologiczne, które t 
żyć za l^ccję .wsząfl^^^ 
wantom polifyczn™

tklrn,0.

1



g p o d ^ l Spod rynny można wyjść sucho
Na burzliwym morzu przy 
piwnym wietrze wejść do

przystani potrafi tylko 
i silny okręt, na któ-

pl*»
cichej

“ * ° L t  zorana załoga i nie 
jfisażerów. Mam na myś- 
ftycTw óW  w panjceprze- 
X s w e  walizki z burty na
S i l  rufy na dziób —

^ zależności od tego, w któ- 
|  stronę okręt mocniej się

PA odrzucimy język 
metafor i wszystko nazwiemy 
stfoimi imionami ten sztorm, 
to nasze dzisiejsze życie eko­
nomiczne, przeciwny wiatr - 7- 
poiityka podatkowa. No, a 
okręt ze zgodną załogą...

Fabryka „Kaitra'* to jedno 
1 nielicznych, na razie całko­
wicie sprywatyzowanych 
przedsiębiorstw w rejonie tro­
ckim. Na zdjęciu fotokores- 
pondenta W. Charina widzi­
my stosy gotowej produkcji 
— stalowe emaliowane wan­
ny. Jest ich o wiele więcej niż 
może zmieścić jeden kadr. 
Jeszcze przed kilku laty taka 
ilość towaru wywoływać by 
musiała eksplozję optymiz­
mu: ale z nas zuchy, tyle wy­
produkowaliśmy deficytów. 
Dzisiaj to nie sprzedana pro­
dukcja — czyste straty, jeże­
li obliczyć wydatki na suro­
wiec, produkcję i przechowy­
wanie. Wanna, która przed 
nowym rokiem kosztowała 200 
rubli, nagle zdrożała dziesię­
ciokrotnie — sytuacja powo­
dująca szok u potencjalnego 
nabywcy. Skąd taka cena? 
Wzrosły koszty surowca —  
to po pierwsze. Zjawiły się 
urzędy celne, po których 
przejściu cena surowca pra­
wie podwaja się —  to po 
drugie. Falami popłynęły po­
datki: na produkcję, na zys­
ki od produkcji, akcyza itd. 

Jednak nikt nie potrafi

wytłumaczyć jaką korzyść z 
nie sprzedanej produkcji jna 
państwo ustalające te podat­
ki. Jeżeli nabywca ucieka od 
towaru, nie ma ani zysku, a- 
ni (odpowiednio) przeliczeń 
do skarbu. I, oczywiście, je ­
żeli państwo uważa się. za 
partnera w  produkcji, otrzy­
mując od niej zysk, to logicz­
ne byłoby zastąpić ten wicher 
podatkowy ze wszystkich 
stron jednym stałym „wiat­
rem" — podatkiem z obrotu. 
Większy obrót, większe po­
trącenie. Obrót rośnie ze 
wzrostem popytu. W tedy 
przedsiębiorstwo 'famo obli­
cza —  o ile może obniżyć 
cenę kosztem doskonalenia 
technologii, zmniejszenia wy­
datków wewnętrznych.

Obecnie dyrektor komer­
cyjny Gintas Fridrisac per­
traktuje z przedstawicielami 
Rosji: skoro podstawowym 
użytkownikiem są oni, to czy 
nie mogą ubiegać się w  swo­
im rządzie o obniżenie dla 
wytwórców przynajmniej op­
łaty celnej za surowiec?... 
Zdawałoby się wszystko jest 
jasne, jednak logika urzędni­
ków, jak wiadomo, różni się 
od ogólnie przyjętej: „Dlacze­
go mielibyśmy rezygnować z 
wielkich, opłat celnych?1* —  
oburzają się jedni. „N ie jes­
teśmy gorsi. Im droższa jest 
wanna, tym więcej można z 
niej wydrzeć podatków" —  
cieszą się inni. W  efekcie —  
wyhamowuje się wytwarzanie 
niezbędnej wszystkim produ­
kcji. Mniej nabywa się suro­
wca, mniej się produkuje wa­
nien.

Okręt tonie?... O. nie. Nie 
po to ludzie nabywali włas­
ność, by ją utopić.

Istniem całe zbiory zale­
ceń „Jak nie zrujnować się" 
—  wśród nich jedno brzmi

tak: na równi z podstawową 
rozwijać inne Todzaje produ­
kcji, by mieć możność mane­
wrowania na ciągle zmienia­
jącym się rynku. W  ciągu 
kilku tygodni „Kaitra" prze­
stawiła się na produkcję kio­
sków, które widzimy tu na 
innym zdjęciu. Ocieplony 

„domek-sejf". Kupuj, ustawiaj 
w  odpowiednim miejscu i 
handluj.

A  propos, o. sejfach: za czy 
na się je  produkować. Biu­
rowe, domowe, gabinetowe. 
Popyt na nie rośnie. Zjawia 
się coraz szersze grono przed­
siębiorczych ludzi posiadają­
cych duże pieniądze i broń 
osobistą, a przechowywać to 
w  szufladach biurka —  rzecz 

zrozumiała, niezbyt wygodnie.
Garaże! Ma się rozumieć, 

obok tej cieszącej się stałym 
popytem produkcji „Kaitra" 
nie mogła przejść obojętnie. 
Powiecie —■ już kilka innych 
przedsiębiorstw wileńskich 
klepie te skrzynie? Owszem, 
ale jest wybór, konkurencja. 
Nabywca oceni —  czyj to­
war jest wygodniejszy i tań­
szy.

Surowiec ciągle ten sam: 
stalowy arkusz. Szczególnie 
ten, który nie nadaje się do 
produkcji wanien. Bądź nie 
jest odpowiednio giętki, nie 
trzyma emalii. W  minionej e- 
poce centralizacji można by­
ło zgłaszać dostawcy rekla­
macje, żądać zamiany. Obec­
nie, niestety, trzeba się cie­
szyć z każdego kawałka ma­
teriału, szczególnie w  tak 
przygotowanej postaci. W y ­
gląda na to, że już zaczniemy 
rozumieć zwykłą pjrawdę: na 
żelazie i jego-stopach trzyma 
się cała współczesna cywiliza 
cja. I  to. co traffiło do nas z 
zagranicy, uczn$ Się wyko­
rzystywać racjonalnie.

Nowość: emaliowane ko­
ryta dla bydła. 250 rubli?! 
Rozdzielcie tę sumę na długie 
lata użytkowania. Na higie­
niczne właściwości. Fermer 
kalkuluje i kupuje (patrz
zdjęcia).

„Kaitra" odnowiła produk­
cję kotłów do ogrzewania W K 
— 1, produkuje przemysłowe 
mieszarki betonu. „Olbrzymy 
industrii" nie mają takich za­
dań: nie przyjmują zamówie­
nia na dziesiątki, im od razu

zamawiaj 10 tys. A  tu może 
się zwrócić dowolna kotłow­
nia osiedlowa. lub. dzielnico­
wa, dowolny zakład wyrobów 
żelbetowych — zamówienie 
ich wykona się nie zwleka­
jąc.

Zawiasy do okien i drzwi, 
drabinki do włazów kanali­
zacyjnych. Chodzimy po od­
działach i liczymy —  ponad' 
półtora dziesiątka nowości w 
produkcji. Kilku nam nie po­
kazano — „tajne". To, na 
przykład, opatentowana ob­
rabiarka do drewna. Portaty- 
wna, ruchoma. Ze słów tych, 
którzy z nią „obcowali" mo­
żna zrozumieć, że czegoś ta­
kiego jeszcze nie było. Doś­
wiadczalny. wzorzec został 
wyprćbowany już przy budo­
wie niejednej willi. Na niej 
wyprodukowano „całe drew­
no" —  od desek do podłogi 
aż do ram, a następnie 200- 
kilogramową obraniarkę 
przywieziono do innego do­
mu. Do wyprodukowania 
pierwszej partii zostało mie- 
siąc-dwa, ale na razie nawet 
imię konstruktora utrzymuje 
się w  tajemnicy...

A  gdyby tak taśmę ema­
liowania wanien wykorzystać 
do wypalania ceramiki? Na­
być za walutę angielską tech­
nologię i wytwarzać małymi 
seriami detale do samocho­
dów osobowych? To nie fan­
tazja, to realna praca tutej­
szych konstruktorów i tech­
nologów. Rozpoczęto budowę 
jeszcze jednego oddziału ty­
pu hangarowego: w' latach 50 
taki typ pomieszczeń produ-; * 
kcyjnych był uznany w  USA 
za najbardziej opłacalny. I 
do nas, jak widzimy, dociera­
ją  „nowości" —  gdy do spra­
w y zabiera się nie aparat 
ministerstwa, a prawdziwy 
gospodarz. Nowy oddział, to 
rezerwa w opanowaniu no­
wych rodzajów produkcji.

—  Jakiej, konkretnie?
~  Ciekawej i perspekty­

wicznej. Sami szukamy i cze­
kamy na propozycje...

Czyż u was ciągle trwa 
proces kształtowania się?

—  Nie może się wszak 
zatrzymać — mówi głóVny 
technolog Antanas Dobrowol- 
skis.

„Kaitra" wstąpiła do sto­
warzyszania wdrożenia me­

talurgii proszkowej; produk­
cji bezodpadowej precyzyj­
nego odlewu. Kłopoty z su­
rowcem — to nie „tymcza­
sowe kłopoty". Dostaw w da­
wnych ilościach nie będzie. 
Wydaje mi się, że w gaze­
tach wkrótce zamiast ogło­
szeń o kupnie orderów i me­
dali ukażą się inne: „Kupię 
złom metalowy według ce­
ny umownej".

A  jednak to wanny są pod­
stawą produkcji. Jeżeli 
zmniejszy się ich produkcja o 
połowę, 4—5 nowych dziedzin 
ledwie pokryją straty. Stąd 
wniosek — poITtyka podat­
kową działa hamująco na pro­
dukcję. Nad tym przede 
wszystkim powinien się zas­
tanowić rząd. Przeciwny 
wiatr wydmuchuje pieniądze 
z kieszeni szybciej, niż się 
tam zjawiają...

Jurij SOBLIS, 
kor. „K.W."

Fot. W. Chartn

fflflSTEBSTWO FINANSÓW INFORMUJE Nowe minimum wolne od podatku
n„w1i.nocy “Stewy rządu Re- 
M ttl nr 295 z 27 kwietnia 
« f !J j  indeksacji płac 

lewych, emerytur i in- 
zmieniono nie 

k p ią c e  opodatkowaniu 
U - T  P‘acy zarobkowej.'1 u«jlon°, fe w miej8CJu

Pracy nie pod- 
W8niU P*aCa 2a- 

Ó fp  do 1048 rb. 
< ' « d u j e  §S inwali- 
nyrh 7? 'odzin . wielodziet- 
hW^cowailtów przedsię- 

gospodarki rolnej.

Dla inwalidów pierwszej 
grupy ustalono nie podlegają­
ce opodatkowaniu minimum 
1441 rb., drugiej grupy — 
1310 rb. i trzeciej —  1179 rb.

Dla osób, mających troje i 
więcej dzieci do lat 18 usta­
lono minimum nie podlega­
jące opodatkowaniu 1310 rb. 
Ojcu lub matce nie mających 
małżonka (ki) i wychowują­
cych jedno dziecko do lat 18 
—  1179, dwójkę i więcej dzie­
ci do lat 18— 1310 rb.

Dla pracowników przedsię­
biorstw wytwarzających pro­
dukcję rolną, jeżeli ich wy­
nagrodzenie miesięcznie za 
pracę nie związaną z wytwa­
rzaniem i przeróbką artyku­
łów rolnych nie przekracza 
20 proc., stosuje się nie opo­
datkowane minimum 1179 rb.

Dla inwalidów wzroku pie­
rwszej i drugiej grup, rodzi­
ców, wychowujących co 
najmniej jedno dźiecko-inwa- 
lidę podatek dochodowy 
zmniejsza się o 131 rb.

Podatek dochodowy w pod. 
stawowym miejscu pracy 
wynosi od 18 do 33 proc. do­
chodów opodatkowanych^ w 
nie podstawowym mielcu 
pracy —  od 18 do 35 proc.

Nowy regulamin stosuje 
się przy naliczaniu płac za- 
robokowych od maja.

Marijona WARNECKEENE, 
rzecznik* prasowy Ministerstwa 

Finansów

°MUNIKAT z a r z ą d u  b a n k u  l i t e w s k ie g o  

0 w p ro w a d zen iu  w  o b ie g  t a l o n ó w  
o w a r to ś c i  n o m in a ln e j  50 i  100

cjauk**'* ułatwienia rozli- 
Ł  t .  “ tieszkańcami 

Litewski eso

w obieg 
fcn i^ M ed n ik  znaków 

0 nomi-

banknotów 50

i 100 rubli. Od 25 maja 
1992 r. talony te mają być 
przyjmowane w Republice 
Litewskiej przy dowolnych 
opłatach na tych samych 
warunkach, co i obecnie 
cyrkulujące bilety bankowe 

- ~  ruble.

2. Ustalić, że talony o 
nominalnej wartości 50 i 
100 wydaje się i rozlicza 
się nimi w  Republice Litew­
skiej zgodnie z trybem 
wskazanym w  uchwale rzą­
du nr 301 • z 28 kwietnia 
1992 r. „O wprowadzeniu w 
obieg ogólnych talonów o 
wartości nominalnej 200 i 
300" oraz wskazanych w 
uchwale zarządu Banku Li­

tewskiego nr 15 z 29 kwie­
tnia 1992 r., zatwierdzonych 
w „Przepisach obrotu, ewi­
dencji i inkasowania talo­
nów o nominale 200 i 500".

3. Fałszowanie lub podra­
bianie talonów jest karalne 
zgodnie z ustawami Repub­
liki Litewskiej reglamentu­
jącymi odpowiedzialność za 
tego rodzaju machinacje z 
pieniędzmi.

SEMINARIUM RADY EUROPY 
NA  LITWIE

W  dniach 28—29 maja w Wil­
nie odbędzie się informacyjne 
seminarium na tematy praw 
człowieka i wplnej prasy. Orga­
nizuje je na Litwie Rada Europy 
z pomocą Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych republiki. Człon­
kowie dyrektoriatu praw czło­
wieka Rady Europy w Strasbur­
gu A. Drzemczewskj i C. Foireł 
profesor wydziału prawa Uniwer­
sytetu w Ourham z Wielkiej 
Brytanii C. Warbrick wygłoszą 
odczyty i będą kierowali dysku­
sjami.

Na seminarium omówi się rów­
nież kwestie praw człowieka, 
wolnej prasy na Litwie. 
_______________________(ELTA)

• DEPUTOWANI DO RADY 
NAJWYŻSZEJ

którzy nie uczestniczyli w po­
nad czwartej części posiedzeń 
Rady Najwyższej

Kazimiera Prunskiene — 5,
Kestutis Glaweckas — 7, Broni- 
slowas Lubys — 5, Czesław O- 
kińozyc — 6.

W  kwietniu 1992 r. odbyło się 
16 posiedzeń RN.

Danych dostarczył sekretariat 
posiedzeń Rady Najwyższej.

Komisja mandatów i etyki



tego, jego dziadek i babka, 
zarówno ze strony ojca jak i 
matki, także osoby niezdolne 
do pracy, których żywicielem 
co najmniej w  ciągu roku 
przed śmiercią był zmarły. 
Wobec takich spadkobierców 
stawia tylko jeden \rymóg — 
zgodnie z ustawą „O  prywa­
tyzacji lokali mieszkalnych" 
nie powinni oni wykupywać 
już innych lokali mieszkal­
nych. Jednak posiadając, na 
przykład, mieszkanie spółdzie­
lcze: zarówno wypłacone, jak 
i nie wypłacone, zamieszkali 
w nim spadkobiercy mają pra­
wo sprywatyzować państwo­
we mieszkanie swych rodzi­
ców, czyli w  danym wypadku 
prawo to przysługuje naszej 
czytelniczce Zuzannie C. Jeże­
li na mieszkanie takie preten­
duje kilku spadkobierców, to 
spór między nimi rozstrzyga 
sąd.

„W  1020 roku zmarł mój oj­
ciec, po upływie 4 lat matka po­
wtórnie wyszła za mąt. Ojczym 
miał własną córką. W  1034 roku 
moja matka kupiła parcelę o 
powierzchni 0,5 ha na terenie 
Wilna. Wszystkie sprawy kupna- 
sprzedaży ziemi 1 materiałów bu* 
do wlanych załatwiał ojczym na 
swoje nazwisko. Ojczym nie tro­
szczył się o utrzymanie rodziny, 
wszystko spadło na mnie. W  1060 
roku zmarła mama, w  następnym 
roku pochowałam też ojczyma. 
Obecnie chcę przywrócić prawo 
własności na działkę ziemi koło 
domu. Jednak w  starostwie wy­
jaśniono oii, że nie mam do tego 
ładnego prawa: ziemię kupił mój 
ojczym, a ja nie zostałam przez 
niego oficjalnie adoptowana. Czy 
prawidłowo ml wyjaśniono?

Irena B. 
m. Wilno'*

Otrzymała pani słuszne 
wyjaśnienie. Niestety, w  da­
nej sytuacji niczego zmienić 
nie można, ponieważ prawo 
to zależy od stopnia pokre­
wieństwa. Ustawa Republiki 
Litewskiej „O  trybie i warun­
kach przywrócenia prawa 
własności na zachowane mie­
nie nieruchome" z 18 czerwca 
1991 r. z późniejszymi zmia­
nami i uzupełnieniami, ustala

26 maja 1992 r.

wyczerpujący spis obywateli 
mających takie prawo. Do 
nich należą, po pierwsze, by­
ły właściciel mienia, jeżeli 
posiada dokument potwier­
dzający obywatelstwo Repub­
liki Litewskiej i stale zamie­
szkuje na Litwie; po drugie, 
na wypadek śmierci byłego 
właściciela —  jego dzieci o- 
raz dzieci adoptowane, rodzi­
ce (rodzice przybrani) i mał­
żonek (małżonka). Jeżeli 
dziecko byłego właściciela 
zmarło, to prawo własności 
przywraca się jego małżonce 
lub wnukom. Wymagania wo­
bec tych wszystkich osób są 
te same —  muszą być obywa­
telami Republiki Litewskiej, 
mieć dokument potwierdzają­
cy to i na stale mieszkać w  
Litwie. Żadne inne osoby ta­
kiego prawa nie mają. W  
przypadku naszej Czytelnicz­
ki Ireny B. pozostaje jedyne 
wyjście —r- sądownie udowod­
nić na podstawie świadków, 
żę faktycznie była ona przez 
ojczyma zaadoptowana.

„Mój dziadek w  1003 roku ku­
pił dom i działkę ziemi we wsi 
Dolna (obecnie uL Sawanorlu). 
W  domu tym pnoez 73 lata mie­
szkał mój ojciec, obecnie miesz­
kam Ja, moja matka 1 brat Oj­
ciec zmarł w  1076 r., dom z bu­
dynkami gospodarczymi Jest 
podzielony między nami. Co ro­
bić z przyległą do domu ziemią? 
Czy należy ją wykupić?

m. Wilno
Jan M."

m. Wilno
Anna P.“

,.Mieszkam We własnym domu 
na Zwierzyńcu. Wraz z ziemią 
kupił go w  1012 roku mój dzia­
dek. Później mieszkali tam rodzi­
ce. Po ich śmierci zostałam Jedy­
ną spadkobierczynią. Chciałabym 
przywrócić prawo własności na 
ziemię, na szczęście, wszystkie 
dokumenty zachowały się. Jed­
nak tak się stało, że nie zdążyłam 
w  terminie złożyć podania. Co 
mam robić?

Niestety, czas już bezpow­
rotnie minął. Zarówno w  pie­
rwszym, jak i w  drugim przy­
padku prawo własności na za-

- r
chowaną przy doniJ S  |  
ziemi można było p rzyH  
nawet bezpłatnie, a l e * ®  
ło dożyć podanie X 1*4®  
rządu miejskiego, co 
należało najpóżniefl 
marca br. Po tej dacie 
do przywrócenia 
traci. Do 30 kw ietna5®  
było złożyć p o d a n iX > B  
stwa według miejsca 

-kania na zakup dzia iS*®  
dującej się przy w ł a ^ B  
mu i wobec tych, k t r ,®  
nił to, będą stosowni11'®  
przy rozliczeniach,łmu.™ 
prośbą o wykupienie 
można składać i teraz. 
wobec tych osób o i e S  
stosowane już ulgi. ,

Mieszkanka rejony y 
kiego Irena G. (niesti 
wskazała ani swego L h  
ani nazwiska, napisała S t f l  
do redakcji, że jej i j ®  
przed drugą wojną świiTm 
mieszkała w  W arszaw^*® 
la na swym koncie 
Pewną sumą pieniędzy*® 
czasie wojny ciocia g j & n  
gdzie się podziały jej S sM  
dze, nie wiadomo# IrenTB 
nie posiada żadnych) f is H  
mentów. Pyta, czy I g H  
może coś odzyskaćjj^^^H

Niestety. Sumy pie n ia J  
kont bankowych moSiuJ 
zyskać tylko w p r z y J ł  
gdy do 21 lipca 1940 ro h fK  
ty one wyłącznie m  w *  
Litewskiego Banku OszcJ* 
ności, żadnego innegoTp® 
tym należy przedstawić H  
kieś dokumenty potwien^B 
jące istnienie konta, na 
kład, rachunki osobiste; 
żeczki oszczędnościowe i M

Antoni KWIATKOWYM

P-S- Szanowni Czytelnicy! fcK 
pominamy, że prawnik przy]*! 
w  redakcji w  środy od 10 d tK - 
oraz od 14 do 18. OdpowUai^B 
telefonicznie na pytania. Z 
Interesujące Państwa zagadnij 
prawnicze, które opisaJede^H 
swych listach, nasz prawnik kM 
mai tuje pod rubryką „F in S  
odpowiada". Prosimy awahie|R> 
czytać, gdyż pytania dott aaj| 
powtarzają się. Czekamy li 
zyty, telefony. 1 listy. PaAitn 1

Po (ukończeniu 0 klas syn roz­
począł naukę w zawodówce. Do 
niedawna wypłacano w moim 
miejscu pracy na jego utrzyma­
nie w  wysokości 100 rub­
li. Obecnie zaprzestano płacenia, 
ponoć uczniom szkół zawodowo- 
tedmlcznydb zasiłek ten nie przy­
sługuje. Czy rzeczywiście? Czy y  
tym przypadku mogą zażądać 
zwrotu otrzymanej sumy zasił­
ków? Jeżeli tak, Mo za laki ok­
res?

Janina Cz."
Rej cm wileński

Minimalny zasiłek socjalny 
w wysokości 100 rubli wypła­
ca się na dzieci w  wieku <Jo 
16 lat, niezależhie od tego, 
gdzie się uczą w  szkole, 
w  zawodówce czy technikum 
lub innej placówce szkolnej i 
niezależnie od tego, czy uczą 
się, czy nawet pracują, czy 
pozostają w  domu. To znaczy 
otrzymanie zasiłku zależy tyl­
ko od wieku dziecka i od 
niczego więcej. Wypłaca się 
go na podstawie przedstawio­
nej kopii świadectwa urodze­
nia dziecka w  miejscu pracy 
lub nauki matki, a jeżeli ma­
tka nie pracuje i nie uczy się, 
to w  miejscu pracy lub najiki 
ojca. Jeżeli żaden z rodziców 
nie pracuje i nie uczy się —  
wypłacają filie ubezpieczenia 
socjalnego.

Po ukończeniu przez dziec­
ko 16 lat dó instytucji wypła- 
cającej zasiłki należy złożyć 
zaświadczenie o tym, czym 
obecnie zajmuje się dziecko 
—  uczy się, czy pracuje, je ­
żeli się uczy, to gdzie. W yp­
łacanie zasiłku będzie konty­
nuowane tylko w  jednym 
przypadku, gdy dziecko się 
uczy w  dziennej szkole ogól­
nokształcącej —  do chwili u- 
kończenia tej szkoły. W e 
wszystkich pozostałych przy­
padkach zasiłku nie wypłaca 
się. Zgodnie z uchwałą rządu 
Republiki Litewskiej nr 250 z

27 czerwca 1991 r. zasiłku te­
go nie wypłaca się na dzieci 
i uczniów (niezależnie od ich 
wieku), będących na całkowi­
tym utrzymaniu państwa, o- 
trzymujących w  instytucjach 
szkolnych bezpłatne wyżywie­
nie i określoną sumę środków 
na nabycie ubrania.

Wypłacone ponad normę 
sumy zasiłków mogą być wy­
liczone tylko w  dwóch przy­
padkach: jeżeli wypłacono 
nadmierną sumę z powodu 
nadużycia (sfałszowania do­
kumentów itd.) a także, gdy 
instytucja wypłacająca za­
siłek dopuściła się błędu w 
obliczeniach.

„Proszę o radę. Mieszkałam z 
rodzicami w  mieszkaniu państwo­
wym, które po 17 latach pracy 
otrzymała moja mama: W  1976 
r. wyszłam za mąż, mamy dwo­
je  dzieci. W  1989 r. kupiliśmy 
z mężem mieszkanie spółdzielcze 
1 przenieśliśmy się tam. W  sier­
pniu 1990 roku zmarła moja ma­
ma, a w  czerwcu następnego — 
1991 r. zmarł ojciec. Nie zdążyli 
sprywatyzować swojego mieszka­
nia. Czy mogę je  wykupić?.

Zuzanna C. m. Wilno".

W  danym przypadku mie­
szkanie można wykupić. Zgo- 
dnie z uchwałą rządu Repub­
liki Litewskiej z  dnia 7 kwie­
tnia 1992 r. ustalono, że je ­
żeli lokator do 1 marca 1992 
r. wyraził życzenie nabycia na 
własność lokalu mieszkalne­

go (tj. złożył w  ustalonym ter­
minie podanie na wykupienie 
mieszkania), w  którym prócz 
niego nie było innych loka­
torów, jednak przed notarial­
nym zatwierdzeniem umowy 
kupna-sprzedaży zmarł, to 
prawo do prywatyzacji.loka­
lu mieszkalnego przechodzi 
na spadkobierców wymienio­
nych w  testamencie lub spad­
kobierców prawnych. Przy­
pominamy, że do tych ostat­
nich należą przede wszystkim 
dzieci, małżonek i rodzice 
zmarłego, a także dziecko 
zmarłego urodzone po jego 
śmierci; w  drugiej kolejnoś­
ci —  bracia i siostry zmar-

„Zgoda44 znad Rudomianki wód.
W  Rudominie zaśpiewały, dzie­

ci. Po polsku. Wiosną.1989 roku. 
„To nasza „Zgoda"..." cieszyły sie 
mamusie. Bili rzęsiste brawa ta­
tusiowie, dziadkowie, babcie. 
Szkolny zespół niewiele miał |e- 
Mcze w swym repertuarze. Po. 
tonez mówiący o rudomińskich 
Polach i łąkach, o małej rzeczce 
Rudomiance, co tu płynie. Kilka 
mazurów, piosenek ludowych. A- 
[e kortiumy „Zgoda" miała pięk­
ne. Własnoręcznie i pomysłowo u. 
szyte stroje łowickie —  z różno­
barwnych wstążekl Starannie wy­
haftowane serdaczkl z czarnego 
«k»amttu. Moina tylko wyobra- 

J r .  wleczorów Poświęcili na 
to rodzice małych tancerzy 1 śpie­
waków, ile trudy ( pomysłowości 
włożyli — kierownicy zespołu —

małżeństwo Renata 3 Henryk 
Kaaperowiczowie.

Polski Dziecięcy Zespół Tańca 
Ludowego. Tak nazywa się dziś 
„Zgoda". Ma już kilka komple­
tów strojów, nawet autentycz­
nych z „Cepelii”,. Pary taneczne 

uczniowie klas młodszych i 
wzwyż szkoły' średnie j w Rudo­
minie — tańczą z wdziękiem 
pokkie tańce narodowe: polone­
zy, mazury, kujawiaki, krako­
wiaki. Tańczą też regionalne — 
kurpiowskie, łowickie, lubelskie 
rzeszowskie, kaszubskie górals­
kie —  podhalańskie i nowosąde­
ckie. Tańczą —  jak na tak mło­
dziutki jeszcze zespół bardzo 
rytmicznie .1 lekko. Wyczuwa sie. 
w zespolakach chęć \ „obycie ze 
sceną". Słowem, dzifccięcy zespół

z Rudomina zrzeszaj uzdolnione 
dzieci i młodzież szkolną tych o- 
kolic. Można życzyć tylko, by 
nie zabrakło im chęci do dalszej 
pracy. Widać dobrze trud Renaty 
i  Henryka włożony w młodocia­
nych artystów, w każdą suitę, 
#,przywiezióną'‘ z Warsztatów Ar. 
tystycznych z Lublina, gdzie nie­
zbyt dawno Kasperowiczowie od­
byli Kurs Tańcai Ludowego. Heń­
ków! na pewno w pracy z mło­
dzieżą szkolną, pomaga również 
szlif tanceraki, zdobyty przez la­
ta w  „W ilii". „Zgoda" umiejęt­
nie dziedziczy zdolności swych 
nauczycieli...

Piszę o tym na podstawie wra­
żeń z  koncertu zespołu, który od­
był się 29 kwietnia br. w wy­
pełnionej. —  przez wileńską mło­

dzież sali Pałacu Kultury Kole­
jarzy, -Na otwarcie obchodów 
w Wilnie — kolejnej rocznicy 
Kónstytucfi 3 Maja. k

Alina LASSOTA

N A  ZDJĘCIACH: 
Polski Dziecięcy Ze*P^ 
Ludowego ,,Zgoda" Rud® i

Fot. Bronisława Kondl»w'L .
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Nasze wywiady

Rozmowa z Antanasem TERLECKASEM 
(Liga Wolności Litwy)

KOI: Jak fan oceal* obecny 
fyf0łcj4 M U**1'  1 w  P«rt*- 
geedef

teblECKAS: Sytuacja 
Ijjnjn, niebezpieczna. Jest 
„„a taka. jakjł zaplanowało 
UGB, Przecież wybory do
Rady Najwyższej Litewskiej
ggg organizowało, modelo­
wało r -  jsk mówił deputo- 
waDy Sejunas —  KGB. Sta­
rało ii« łakoma członków 
komisji przepchać do Rady 
Najwyższej deputowanych, 
którzy pożyteczni są dla 
Moskwy- Jaśnie, że naród
by) oszukany. I „Sajudis" 
jest winien, że nawoływał 
„arńd głosować za Indywi­
dualności. A  te indywidual­
ności jakie są? Dziś zdrada, 
brak kompetencji w  Radzie 
Najwyższej. Należy ogła­
szać wybory d a  Sejmu.

KOS.: W niedzielę podczas 
■lecą mówił Pm o tym, te no­
wa wtadzi również otoczyła się 
inmtmidiml Po tych słowach 
tiuo przerwał przemówienie, 
U a n a o  i nie pozwolono 
mówić dalej.

A. TERLECKAS: Widzicie: 
każdemu narodowi, litew­
skiemu również, potrzebni 
są wodzowie, potrzebni są 
święci. Oto święci już są, 
ogłoszeni. I oto wstaje Ter­
lecka* i mówi, że ten świę­
ty jest nieprawdziwy, że 
Wagnorins nieprawdziwy. 
Ja nie próbowałem odebrać 
im tej wiary. Myślałem, że 
ludzie mnie wysłuchają. N ig­
dy nie potakiwałem tłumo­
wi, ani władzy i sądzę, że 
mam moralne prawo powie- 
tieć to, co myślę. A le lu­
dzie nie są do tego przy­
zwyczajeni.

Iw  ogóle sądziłem, że 
Prcywódcy Sajudisu nie po- 
™olą mi mówić. Dlatego 
tekrt przemówienia był przy­
gotowany do rcopowszech- 
menia. Chciałem powie- 
™ ć o sytuacji politycznej, 
“ Momicznej, a w końcu o 
jym, kto jest winien temu. 
“5%m powiedział, że wi- 

jest Wagnorius. Mó- 
* “2®. że jest niebezpie- 
“ “ **0, że zrobi się takim 
“yttatorem, jak było w  Gru-

„Dla mnie było to oczywiste*1
str. 4 ■

zjL Naród rozumiejąc, że 
jest oszukiwany, powstałby.

KOS.: Co Pan konkretnie za­
rzuca  premierowi?

A. TERLECKAS: Zburzone 
jest obecnie rolnictwo. Przed 
wojną, pamiętani, państwo 
nawet po kryzysie świato­
wym za pół ceny-, sprzeda­
wało rolnikom nasiona, na­
wozy, budulec. Dziś wieś ni­
czego nie otrzymuje. Wyda­
je mi się, że knuje się stra­
szny spisek na Litwie prze­
ciwko niezawisłości. Wszy­
stko wydaje się być rujno­
wane, naród nastawiany 
przeciwko l  windowany dy­
ktator.

KOR.: Przeć cały czas oskar­
ża Pan nomenklaturę. Jakie 
szkody uczyniła ona stosunkom 
między Litwinami ł Polakami na 
Litwie. Nawet Pańską tonę, o 
Ile wiem, czasami stronniczo na­
zywają Polką...

A. TERLECKAS: Nie, nie. 
Ona nie jest Polką. Ona jest 
Litwinką. Jeżeli ja dodatnio 
wypowiem się o Polakach, 
ludzie szukają korzeni i roz­
powszechniają słuchy, że 
oto żona Terleckasa jest 
Polką. Ja sam troszeczkę 
umiem po polsku, ale moja 
żona nie umie.

Gdy człowiek mówi samo­

dzielnie, od razu przyklejają 
etykietkę. U nas to modne. 
Jestem przekonany, że oku­
pant skłóca ludzi: Litwinów 
z  Żydami. Świadomie KGB 
skłóca Litwinów z Polakami 
i  wykorzystuje nasze nie roz­
garnięcie.

Ponieważ byłem oskarżany 
o nastroje propolskie, pod­
czas kampanii wyborczej w  
Nowej W ilejce milczałem. 
'Byłem przekonany, że w  wy­
borach do Rady Najwyższej 
w Nowej W ilejce nie nale­
żało wysuwać kandydatów- 
Łitwinów. Jest wystarczają­
ca liczba patriotycznie' na­
stawionych Polaków, nale­
żało wysunąć kandydaturę 
Polaka, patrioty Litwy i Li­
twini musieli go poprzeć. 
Podczas pierwszego głosowa­
nia wyfbrano Szweda. A  kto 
winien? Również litewska 
nietolerancja, gapiostwo, po­
lityczne niewyrobienie.

KOR.: W  dwóch rejonach:
wileńskim 1 solecznlcklm miesz­
kają przeważnie Polacy, A le 
dwaj pełnomocnicy, których 
rząd wyznaczy!, są Litwinami. 
Czyż wśród ćwierć miliona Po­
laków na Litwie nie znalazłoby 
się nawet dwóch lojalnych oby* 
watell...

A. TERLECKAS: Oczywiś­
cie, że można było znaleźć. 
•Tych, którzy rozumieliby 
aspiracje Polaków. Nikt na 
tym nie straciłby: ani Pola­
cy, ani Litwini.

KOR.: Jak Pan ocenia byłą
pechową uchwałę rządową, te 
nalety zmienić nawet połowę 
składu osobowego ministerstw 1 
departamentów?

A. TERLECKAS: To była 
prowokacja. Aby skłócić lu­
dzi. Gdyby chciano to uczy­
nić, mogliby to zrobić od 
razu po puczu. A le  nie uczy­
nili nic. Ani jeden człowiek 
z nomenklatury nie ucierpiał 
w  rządzie, polowano na pa­
triotów po upadku Prunskie- 
ne.

KOR.: W  ostatnim czasie Pan 
swoje wyraźnie antykomuni­
styczne nastawienie jakby za­
czął zmieniać. Powiedział Pan, 
na przykład, te 1 wśród komu­
nistów byli ludzie sumienni.

A. TERLECKAS: Widzimy 
i wśród deputowanych do

RN, że wielu było komuni­
stami. Jedni są za państwo­
wością litewską, drudzy wal­
czyli. Pracowałem w  Banku 
Państwowym. Tam pracował 
członek partii Albertas Kny- 
wa. Ten nieśmiały człowiek 
przez cały czas starał się, 
aby bank nie był rosyjskim 
bankiem. 1 dziś w  Armenii, 
Gruzji i na Litwie są banki 
narodowe. To uczynił ko­
munista.

KOR.: Coraz częściej mówi
Pan o braku tolerancji w spo­
łeczeństwie.

A. TERLECKAS: Tym, któ­
rzy wrócili z  obozów, wię­
zień, tolerancji wystarcza. 
Brak jej u tych, którzy nie 
ucierpieli. Ci ludzie krzycze­
li „Niech żyje towarzysz Sta­
lin ie a dziś chcą jakby od­
kupić winę, krzycząc co in­
nego. Widziałem jak naj­
więksi stronnicy władzy ra­
dzieckiej w  1940—41 roku 
strzelali Żydów, a potem 
poszli służyć do NKWD. 
Wystarczy w  tłumie 5 pro­
cent ludzi, aby zasiać nieto­
lerancję.

KOR.: Jakie są Pańskie pro­
gnozy na najbliższą przyszłość?

A. TERLECKAS: Wszystko 
zadecyduje się w  tych 
dniach. Jfeżeli będą przekaza­
ne dla premiera Wagnoriu- 
sa pełnomocnictwa, to bę­
dzie katastrofa. To na rękę 
dla Moskwy. Nie wyprowa­
dza ona wojska z Litwy. I 
,Gorbaczow mówił, że same 
narody tych republik zmu­
szą kierownictwo wrócić re­
publiki na łono Związku 
Radzieckiego. Szkoda, że Lit­
wa nie ma wyrobionych po­
lityków, być może miała 
tylko Witolda. Mamy petno 
partii, ale me mamy wo­
dzów i polityków.

KOR.: Pytanie dotyczące Pań­
skiej osoby. Dla wielu Jest Pan 
osobowością tajemniczą Jedni 
u wata ją za stronnika Landsber- 
glsa, inni wypominają, te w 
swoim czasie pracował Pan w 
cenzurze. W  Kownie powstała 
przeciwko Panu opozycja. Jak 
Jest w rzeczywistości?

A. TERLECKAS: W  aspe­
kcie politycznym mam cał­
kowicie czystą biografię. Z 
Gławlitem było tak. Jeden 
z litewskich Rosjan powie­

dział: przyjdź do zarządu 
literatury. ‘ A le gdy dowie­
dział się, kim jestem, po­
wiedział kierownictwu Gław- 
litu, aby pozwolono mi czy­
tać gazety^, sprzed roku. Po­
tem aresztowano mego przy­
jaciela, a gdy nie zeznałem 
dla KGB przeciwko Biczkau- 
skasowi, któremu inkrymi­
nowano zamach na Palecki- 
sa, doświadczyłem nietole­
rancji wobec .siebie. Prze­
pracowałem kilka miesięcy 
i udałem się na urlop. Gdy 
wróciłem powiedziano mi,, 
abym złożył podanie na 
odejście. Opuściłem tę pra­
cę nic nikomu nie uczyniw­
szy.

Cztery razy byłem w  wię­
zieniu. Z zesłaniem było to 
11 lat —  za to, że byłem 
przeciwko systemowi bol­
szewickiemu. Czekistów na­
zywałem panami. Mówiłem 
im, że nie jesteśmy towa­
rzyszami. Oni do mnie też 
zwracali się per „pan*1.

Przez cały czas mówiłem 
o niepodległości. Na przy­
kład, zapytano mnie: a kie­
dy będzie ta niepodległość? 
Odpowiedziałem, ze wten­
czas, kiedy panowie na 'Kre­
mlu zrozumieją, że nie opła­
ca się im utrzymywać znie­
wolone narody. Będąc wol­
ne, być może przyniosą wię­
kszą korzyść materialną im* 
perium rosyjskiemu. Gdy 
wygłosiłem mowę jeszcze 
przed powstaniem Sajudisu 
na zebraniu w Akademii 
Nauk, zauważyłem, że cała 
sala była przestraszona. 
Przestrach nawet mnie ogar­
nął. A  co ja powiedziałem 
złego? Powiedziałem wów­
czas, że Litwini mają pra­
wo świętować swe święto 
niepodległości 16 Lutego tak, 
jak Polacy 11 Listopada, Fi­
nowie —  6 Grudnia. Dla 
mnie było to oczywiste. Na 
zjeździe założycielskim Sa­
judisu jako jedyny powie­
działem, że okupacyjne woj­
ska muszą opuścić Litwę. 
Dla mnie to było naturalne 
żądanie.

Rozmawiał 
Józef SZOSTAKOWSKI 

Fot J. Juknewlczlus
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obiektu Wiktora Nisiewi- 
cza. Wzrusza ramionami, do­
kładnej daty nie potrafi wy­
mienić.

—  Chyba dobre trzy lata 
budujemy, to na pewno —  
powiada. —  Ściany już 
wznieśliśmy, kryjemy dach.

Czekają teraz najtrudniej­
sze prace wykończeniowe.

—  Wykończenie to naj­
kosztowniejsza praca —  włą­
cza się do rozmowy kierow­
nik robót Państwowej Ak­
cyjnej Spółki Budowlanej. 
Antanas Butkus. —  Szczegól­
nie teraz, gdy nawet gwoź­
dzia się szuka. 2 miliony 
rubli przeleliśmy na ten DK: 
materiały budowlane tak 
zdrożały. Do nowego roku 
mamy przekazać ten obiekt 
do użytku.

Nareszcie mieszkańcom 
Niemenczyna uśmiechnęło 
się szczęście. Wszak w in­
nych miejscowościach Wi- 
leńszczyzny tyle budów za­
konserwowano. Ą  tu, mimo 
wszystko, postanowiono kon­
tynuować prace. Piękny bę- 
cclzie dom kultury! Widownia 
na 400 miejsc, pokoje dla 
artystów, przestronna sce­
na, tyle różnych pomiesz­
czeń pomocniczych, że mo­
żna zabłądzić. Ogląda się 
je i dusza się cieszy —  nie 
dom, a prawdziwy pałac 
kultury będzie.

Zegnamy się uskrzydleni 
nadzieją na pomyślne za­
kończenie budowy tak dłu­
go oczekiwanego DK. Mło­
dzież Niemenczyna będzie 
miała gdzie spędzić wolny

czas. Bo teraz wieczorami 
„szlifuje bruki", nie ma się 
czym zająć. Nie wstyd bę­
dzie mieszkańcom miasta za* 
prbsić i gości.

— Co miesiąc przydziela­
my dotację dla kina miej­
skiego po 20 tysięcy rubli 
— mówi mer miasta Mieczy­
sław Borusewicz. —  A  bud­
żet ubogi, pieniędzy nie ma- 
my. Dom kultury to nie ki- 
nol O wiele więcej pienię­
dzy wyciągnie z „kieszeni". 
Policzcie ogrzewanie, oś­
wietlenie, płace dla persone­
lu obsługującego. Tylko 
gdzie wziąć te pieniądze? 
Dziś jest to bodajże najwa­
żniejsze pytanie. Samodziel­
nie nie jesteśmy w stanie te­
go problemu rozwiązać. 
Spodziewamy się pomocy 
finansowej od rejonu.

Niepokój całkiem uzasad­
niony. Wydzierżawić nowy 
budynek, czy sprywatyzo­
wać? Lecz kto odważy się 
wziąć na własną odpowie­
dzialność obiekt DK? Jefeli 
nawet sprywatyzuje, to po

kulturze nie zostanie nawet 
śladu. Bo dziedzina kultu­
ralna i przedsiębiorczość — 
to rzeczy nie dające się po­
godzić. Jaki los czeka po­
zostałe domy kultury w tym 
rejonie?

...Na przystanku autobuso­
wym w Niemenczynie obok 
wznoszonego budynku z bia­
łej cegły tłoczą się ludzie. 
Jakiś staruszek zbiera nie­
dopałki. Na „rauszu" kobie­
cina wykłóca się z chłopem 
o to, kto ma płacić za butel­
kę, zdobytą w miejscowej- 
melinie. Pomyślałem sobie, 
jak nisko stoczyliśmy się. 
Czy już główną troską czło­
wieka stało się tylko zdo­
bycie papierosa lub alkoho­
lu? Ubóstwo i upadek dawno 
się notuje i nadal trwa... Kie­
dy wreszcie zaczniemy dbać
0 naszą kulturę?

A  jednak budowa nowego 
Domu Kultury — to radość
1 nadzieja...

Nikołaj NEBZAMOW , 
kor. ,JC

Rejon wileński
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Zapomniana doktor Lewicka
Między malowniczym jezior- 

lętem i czerwonym kościołem w 
centrum Druskiennik stoi chyba 
najpiękniejszy budynek starej 
architektury tego uzdrowiska, 
jeden z nielicznych murowanych 
przedwojennych domów, z tara­
sem i wieżyczką. Próżno jednak 
będziemy szukać w folderach i 
informatorach jakiejś wzmianki 
o  tym obiekcie. Coś jak mrocz­
ne tabu zawisło nad nim. Starsi 
mieszkańcy mówią o tym domu 
półgębkiem i z przekąsem: „To 
Piłsudski zbudował go dla swej 
kochanicy". A le jak brzmiało jej 
nazwisko, kim była, w jakich o- 
kolicznościach poznała Marszał­
ka, jaki był jej los —  nikt nie 
wie. Na ladach księgarń ukaza­

ła się wydana przez oficynę 
„Mintis", książka Darii i Toma­
sza Nałęcz .Józef Piłsudski — 
legendy i fakty".

Sporó jest w tej książce ma­
teriałów dotyczących życia oso­
bistego Marszałka. Właśnie tu 
zetknęłam się z  nazwiskiem, któ­
re raz czy dwa błysnęło mi w 
radzieckich tekturach o Drus- 
kićnnikach — Eugenia Lewicka. 
W  którymś z folderów ó słyn­
nym Ośrodku Gimnastyki Lecz­
niczej i Terapii Klimatycznej w 
D ruski ennikach wspomina się o 
niej dosłownie jednym zdaniem: 
„Park Gimnastyki Leczniczej i 
Klimatoterapii powstał w  1930 r. 
z inicjatywy lekarza E. Lewic­
kiej.

W  1952 r. był zreorganizowa­
ny pod kierownictwem K. Dinei- 
ki i rozszerzony". I dalej już 
tylko o K. Dineice.

Owszem, jestem pełna uznania 
dla tego człowieka, który poło­
żył olbrzymie zasługi dla rozwo­
ju Parku Leczniczego, niemniej 

jednak nie był prekursorem, po 
prostu podjął i kontynuował 
pracę rozpoczętą przez-kogoś in­
nego. Kogoś, o kim się nie mó-

_| wiło z przyczyn historycznych, [_ 
politycznych, a być może i żle 
zrozumianych etycznych. A le i 
pomijać jego pamięci w  naszych 
czasach prostowania historii nie 
godzi się.

Czy nikogo nigdy nie zaintere­
sowało, kto się kryje pod naz­
wiskiem „E. Lewicka"? Na czym 

polegała jej Inicjatywa w stwo­
rzeniu Parku? Skąd pochodziła, 
czego dokonała?

W  czasach stalinowskich wy­
kreślano bez pardonu nazwiska 
z dzieł naukowych i książek, 
zmieniano fakty, przypisywano 
wynalazki jednych —  innym. 
Wszystko to było na porządku 
dziennym. Dlatego widocznie i 
w  litewskiej radzieckiej encyk­
lopedii, pod hasłem „K. Dinei- 
ka‘* czytamy: ,,...od 1952 r. —  
kierownik powstałego z jego ini­
cjatywy parku gimnastyki lecz­
niczej I klimatoterapii..." Hasła 
„F_ Lewicka", w  encyklopedii w 
ogóle nie ma.

W  ubiegłym roku przypadała 
355 rocznica, odkąd po raz pier­
wszy wspomniano D ruski enniki 
w  źródłach pisemnych (1636 r). 
Była ładna okazja, aby przypo­
mnieć, kto co zrobił dobrego dla 
tego uzdrowiska, i ów 1930 r. 
kiedy to powstał nowoczesny za­
kład leczenia słońcem, powiet­
rzem i ruchem. Bo przecież... 
„Na owe czasy były tó metody 
rewolucyjne, wręcz graniczące z 
-posądzeniem o niemorakłość". Tę 
okazję pominięto jednak.

I oto przede mną książka D. 
i T. Nałęcz , Józef Piłsudski —  
legendy i fakty", a w  niej taka 
wzmianka: „Po pokonaniu opo­
zycji Piłsudski 4 grudnia 1930 r. 
zrezygnował ze stanowiska pre­
miera... Motywował to stanem 
zdrowia... Zdecydował się też na 
najdłuższy w  swym życiu wypo­
czynek, na liczący trzy i pół 
miesiąca pobyt na Maderze, por­

tugalskiej wyspie na Atlantyku... 
Towarzyszyło Marszałkowi w  tej 
podróży zaledwie kilka osób: a- 
diutant Mieczysław Lepecki oraz 
lekarze — podpułkownik Marcin 
Woyczyński i  dóktor Eugenia 
Lewicka".

Można sobie wyobrazić, z ja­
kim zainteresowaniem pochłonę­
łam dalsze karty książki. Doktor 
Lewicka intrygowała widocznie 
również autorów, bo poświęcili 
jej sporo miejsca:

„Wszystko bowiem wskazuje 
na to, ze łączyło ją  z Marszał­
kiem coś więcej niż rutynowe 
kontakty lekarza z pacjentem. 
Pamiętnik arze lubujący się w 
sensacjach mówią nawet o  wiel­
kim romansie. Tezy tej nie moż­

na precyzyjnie udowodnić. Zna­
jomość ze zrozumiałych wzglę­
dów otoczona była ścisłą tajem­
nicą. A le nawet informacyjne o- 
kruchy, jakie się zachowały, su­
gerują, że u schyłku życia Pił­
sudskiego pojawiło się uczucie".

...Była kobietą nieprzeciętną. 
Pochodziła z Ukrainy, „z  dzikich 
pól". Miała dużo odwagi cywil­
nej, silnie rozwinięte poczucie 
humoru, twardy charakter. Mło­
dość jej upłynęła poza granica­
mi kraju. Studiowała w  Kijowie, 
gdzie podobno należała do naj­
zdolniejszych studentek. Potem 
kontynuowała studia na wydziale 
medycznym Uniwersytetu War­

szawskiego. Jeszcze jako student­
ka podjęła się sezonowej pracy 
lekarza zdrojowego w  D ruski en­
nikach. Wtedy zapewne pozna­
ła Piłsudskiego, który wypoczy­
wał tu z całą rodziną. Marsza­
łek przyjeżdżał następnie do 
Druskiennik kilkakrotnie, ale już 
sam. • -Miał w  iym czasie pięć­
dziesiąt osiem lat, Eugenia — 
dwadzieścia dziewięć, Aleksand­
ra, druga żona Marszałka —

(Dokończenie na str. 7)
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Mała gospodyni. Fot S. Najwrtrjg

Występ Orkiestry 
Symfonicznej Bamberger

Dwa dni z rzędu wilnianie 
I goście stolicy mają wspa­
niałą okazję być na koncer- 
'tach najbardziej znanej w  
Niemczech —  Orkiestry Sym­
fonicznej Bamberger.

Zrodził się ten kolektyw w  
roku 1945 w  Pradze spośród 
uchodźców, emigrantów z 
Karlsbadu, Śląska i rok póź­
niej zaczął występować pod 
nazwą „Orkiestry Bamber­
ger".

Po raz pierwszy zawitał do 
W ilna i  wczoraj w  Pałacu

Sportu miał inauguncjjJ 
koncert, który otworzy! nn  
występów w  republikach h j  
tyckich. Wczoraj J j  
zaprezentował tf« 
Skrzypcowy i V II %  
fonię J. Beethovena.’ Dój! 
V  Koncert na skrzypce 9  
Schnitke oraz pierwsza syłl 
fonia J. Brahmsa. Dyiytal 
Christoph Eschenbach. S&I 
ta —  skrzypek o światom 
sławie, urodzony w Rybi 
Gidon Kremer.

M .4 1

Y ukio Mishima, współ­
czesny pisarz i dra­
maturg japoński poza 

tym wszystkim, co napisał 
o swoim dramacie —  „Ma­
dame de Sade“ był jednak 
(„był“ —  w  roku 1970 po­
pełnił samobójstwo, klasycz­
ne japońskie harakiri) zafas­
cynowany kulturą europej­
ską, czego dowodem, że 
niejednokrotnie korzystał z 
jej wątków w  swoich utwo­
rach. W  .Madame de Sade" 
pisarz wydaje się podejmo­
wać analizę nie tyle cha­
rakteru. czy „występków" 
samego Markiza, ile wpływu, 
jaki wywarł on na współ­
czesnych.

Mishima napisał sztukę dla 
sześciu kobiet. Rzecz dzieje 
się we Francji, czas akcji 
jest czasem, w  którym żył 1 
tworzył „skandaliczny" Mar­
kiz de Sade —  koniec X V III 
wieku. Miejscem akcji jest 
salon Madame de Montreuil, 
teściowej Markiza.

Dobrze się stało, że ta zna­
na w  święcie teatralnym 
sztuka japońska dotarła w  
końcu na naszą scenę. Jej 
Prapremiera litewska odbyła 
się 12 marca 1992 r. i już 
niezadługo po tym spektakl 
otrzymał zaproszenie na wy­
stęp do Polski (w  końcu se­
zonu będzie on pokazany w  
Krakowie). Dobrze się stało, 
bowiem w  Polsce prapremie­
ra „Madame de Sade" odby­
ła się cztery lata temu (25 
czerwca 1988) w  Teatrze 
Ateneum im. Jaracza w  W a­
rszawie w  reżyserii Aleksan­
dry Śląskiej. W  W ilnie (Aka­
demicki Teatr Dramatyczny) 
wyreżyserował ją  Jonas Vai- 
tkus.

Nie chodzi tu oczywiście 
o Zestawienie obu realizacji. 
(Krytyka polska warszawską 
prapremierę przyjęła nader 
oziębłe). Chodzi o  to, że 
V«itkus, twórca teatru tzw.

reżyserskiego potwierdził 
raz jeszcze niezwykłą umie­
jętność pracy z aktorami 
(dowiódł to już wcześniej w  
„Antygonie", „Krzyku" oraz 
w  innych realizacjach). No, 
a w  omawianym teraz przy­
padku —  chodzi główjiie o 
pracę z  sześcioma paniami, 
z którymi świetnie sobie 
poradził (albo one —  z nim, 
co jest już tajemnicą zaku­
lisową).

tycznej dewocjonującej ka­
toliczki. Filozofia życia M a r 
kiza w  tym gronie wydaje 
się najmniej szokować roz­
wiązłą hrabinę de Saint-Fond, 
jak też młodszą siostrę Ma­
dame de Sade —  Annę, po­
zostającą pod urokiem
uczuć 1 osobowości Marki­
za.

A  jednak w  litewskim 
przedstawieniu sąd nad R'e- 
nee. żoną Markiza, oraz nad

w  taki sposób, iż wymaga 
ona je j osadzenia w  kame­
ralnej atmosferze. Dramat 
jest grany w  foyer teatru 
przy fontannie —  miejsce 
doskonale (jak się okazuje, 
choć i nie było to zamie­
rzeniem projektantów w y­
stroju teatru) dostosowane 
do rozgrywania tego typu 
„akcji".

Dużą atrakcją spektaklu 
(ze- strony plastycznej) są

Litewska „Madame de Sade“
zaproszenie na gościnny występ do Krakowa

Pięć pań, które —  według 
założenia Mishimy —  obra­
cają się niczym planety 
dookoła jego żony, tytuło­
wej bohaterki sztuki, Mada­
me de Sade, odbywają nie­
jako jednocześnie —  sąd 
nad nią samą. W  istocie —  
żona Markiza, Renće, pozo­
staje postacią zagadkową. 
Mimo wszelkich upokorzeń, 
jakich doznała od męża —  
pozostała mu wiernym przy­
jacielem. Sama zresztą brała, 
udział w  libertyńskich or­
giach w  zamku La Coste, a 
pod koniec życia, nie cze­
kając na uwolnienie męża,
0 które latami zabiegała, po­
stanowiła swe ostatnie lata 
spędzić w  klasztorze. Czy 
nie z obawy przed utratą 
wizerunku jego idei, które 
w  dobrej kobiecej wierze 
przyjęła za rzeczywistość?

W pływ  Markiza na żonę
1 je j decyzję budzi gorący 
sprzeciw jej matki —  Mada­
me de Montreuil —  gorli­
wej obrończyni surowego 
prawa i  zasad moralności. 
Budzi on także sprzeciw Ba­
ronowej de Sitnane —  fep.a-

nim samym przekształca się 
powoli (i ostatecznie) -7- 
już nie tylko nad samym 
Markizem i jego  erotyczny­
mi ekscesami (za które stale 
był osadzany w  więzieniach) 
—  ile w  sąd nad samym 
człowieczeństwem i  jego 
konwencyjną moralnością. 
Jest to sąd nie tolerujący 
jednostek będących w  kon­
flikcie z  „uporządkowanym 
światem". I  aczkolwiek hi­
storia lubi świat oburców, 
odszczepieńców wszelkiej 
maści —  los ich wszystkich 
jest nieuchronnie przesądzo­
ny. (Wątek podejmowany 
przez Vaitkusa niejednokro­
tnie: „Szarunas", „Kaligula" 
i in.).

Zgodnie ż intencją autora 
dramatu —  Markiz de Sade 
ani razu nie pojawia się 
na scenie, a przecież •— 
jest nieustannie na niej 
„obecny". W  rozmowach, w  
myślach, w  emocjach .tych 
kobiet. Markiz de Sade —  
wciąż jest, wciąż istnieje i 
„sąd" nad nim — wciąż 
trwa.

Sztuka jest skonstruowana

kostiumy —  stylizowane 
rokokowe (Zita Gustiene).

Grają (niewątpliwie wspa­
niale) wszystkie w  tyffl 
spektaklu panie —  Egle 
Mikulionyte (Madame de 
Sade), Aldona Januszauskai- 
te (matka żony de Sade —  
Madame de Montreuil), Da­
lia Michalewicziute (Anna, 
siostra Renśe), Regina Arba- 
cziauskaite (w  drugiej ob­
sadzie —  Edita Szakalyte) ja­
ko Baronowa de Simane, Ire­
na Kriauzaite (w  drugiej ob­
sadzie —  Rimante Valiukai- 
te) jako Hrabina de Saint- 
Fond oraz Juratę Vilunaite 
(pokojówka Charlotte).

Osobliwie wyróżnić nale­
żałoby jednak pełną eks­
presji, wewnętrznego zrytmi- 
zo wania grę Aldony Janu- 
szauskaite (Madame de Mon­
treuil) oraz Ireny Kriauzaite 
(Hrabfoa de Saint-Fond). Bo­
haterki w  wykonaniu tych 
obu aktorek —  to już nie 
role, ale wielkie kreacje 
aktorskie, wymagające ol­
brzymiego nakładu energii, 
wysiłku psychofizycznego. 
Co do realizatora przedsta­

wienia 9  Jonasa Vaitł 
—  jest z  nim tu tak, j*k̂  
Markizem de Sade: „nie 1 
dać go na scenie* 
inaczej —  niby nie odart 
się reżyserskiej 
a przecież jest stale na 1 
obecny: w  każdym detiM 
przez wszystkie trzy bBtJ

Niewątpliwie jest to j r  
ny materiał (gęstość bB*' 
tekstu) dla odtwórczy*/ 
niemniej —  -przedstai^" 
toczy się wartko, jeso L 
peratura ani przez 
się nie obniża, odwromM 
wzrasta wraz z  vĘ S F  
dozowanym napięcieB ' 
matycznym.

Doskonale to 
sekstet kobiecy, 
ważne jest nie tylko 
ale i gest, osobliwie j 
ale —  i brzmienie 
ne, dźwiękowe będ ł* J 
służbie „wewnętiznefO 
dechu" postaci.

Jak już wspomni*!**^ 
wstępie —  litewska ~  
miera „Madame de ( 
niebawem będzie
w  Krakowie. Nie 'W 
to występ reżysera ~ 
Vaitkusa w  
roku ubiegłym 
strował tam „DziadjT 
„Getto". „Dziady*^”  
cle —: one przede ■
spotkały się z szjlgSa A 
zonansem tak krytyjr ,J 
też publiczności, *°®*~ j 
bno sfilmowane jgMBa 
kowską T V  i  z  ’
demonstrowane po*** 
całej Polsce.

Cieszy, że KrakA^gJ^ 
trze wileńskim nie : 
na.

A tw td .fl



Zapomniana doktor Lewicka
p a W i c ^  »  * •  *» 

dterfil^ 1 u d. i T. Na- 
W S ?  bard® wiadomo, j»k

lata udał się do Pikieliszek, po­
siadłości na Wileńszczyźnie od 
jakiegoś czasu stanowiącej jego 
własność. Natomiast marszałko­
wa z córkami wyjechała na wa­
kacje do Druskiennik... Kłopoty 
ze zdrowiem nasuwające myśl o 
śmierci (zmarł na raka —  Red.), 
kryzys brzeski i skuteczne pog­
łębienie opozycji, a, być może, 
też odejście Lewickiej —  to 
przyczyny odsuwania się Piłsud­
skiego od dotychczasowych 
spraw, od rozstrzygania bieżą? 
cych problemów państwowych" 
—  konkludują D. i T. Nałęcz.

Tyle książka. Wśród reprodu­
kowanych w  niej fotografii jest 
jedna, z Madery, na której J.P. 
i Lewicka w asyście gubernatora 
wyspy (Archiwum Dokumentacji 
Mechanicznej). Niestety, zdjęcie 
jest niewyraźne. Widzimy na 

_ _ _ _ _ _ _ _ _ ni m drobną, szczupłą postać ko-
uffiMr powstał Urząd Wycho- biecą, wpatrzoną w Marszałka. 
—s. Piruczneco i Przysposo- Abv udokumen

łącz: g g S jg  sjp wakacyjna zna-

i urailennlkach--

C y ,  tereny do gim- 
"■ ^ 'M a n za iek  w tym ca -  

władzą. A le izecz 
sie ' ^  hrzemieoneeo w  po- 
jusnsenna. września 1926

S S  *  stolicy, lecz w 
| .̂e kurorcie. Jak
n? S Crt»kiem zrezygnow ał też z

i ddeci. Wte- 

wP*ywem f ozinówentuzjastką spo- 
> dlS »  powziął zamy.1
^ionenia oficjalnych instytu-

zajnmjących
J' Wychowaniem fizycznym mto- 
«  «zdtacie w styczniu.

S P ORT

wania Fizycznego 1 
bienia Wojskowego, a w lu2™  
1927 r. Państwowa Rada Nauko- 
Wa Wychowania Fizycznego. 
Piłsudski osobiście objął gej 
pnemdnictwo. a wiród człon­
i e  znalazła się doktor Lewic­
ka, która jednocześnie zostata 
Heiownićzką sekretariatu UWFi
PW Od tej pory mogU spoty­
kać^* nie tylko z okazji walca- 
cyjnych kuracji.

Wśpófta podróż na Maderę 
stanowiła moment przełomowy 
znajomości... Decydując się na 
obranie inłodej lekarki w pew­
nym sensie ujawnił znajomość z 
Mą Ale ów miodowy okres 
paroletniej zażyłości był zara­
zem początkiem tragicznego' jej 
końca. Musiało bowiem coś dra­
matycznego zajść w willi na Ma- 
dene, skoro Lewicka zdecydowa­
ła się na wcześniejsze jej opu­
szczenie i samotny powrót do - 
kraju, W parę miesięęy później, 
27 czerwca 1931 r., znaleziono ią 
w Centralnym Instytucie W y­
chowania Fizycznego na Biela- 
uch nieprzytomną, z objawami 
otrucia środkami chemicznymi... 
Dwa dni później zmarła. Pogrzeb 
®%ł się 2 Iipca na Powązkach".

Jak podają źródła, materiał 
dowodowy mógł świadczyć o 
samobójstwie, ale nie wykluczał 

faktu przypadkowego ^atru- 
JH Mówiono również o niena- 

śmierci. Ta młoda, uz-l

Aby udokumentować swe wy­
wody, sięgnęłam do Polskiego 
Słownika Biograficznego. Oto co 
podaje w obszernym artykule o 
-tajemniczej lekarce z Druskien­
nik:

LEWICKA Eugenia (1896— 
1931), lekarz, fizjoterapeuta, kie­
rownik Zakładu Leczniczego w 
Druskiennikach. Ur. 10.VIII w 
Czerkasach koło Kamieńca Po­
dolskiego, córka Cyryla Longina 
Lewickiego i Elżbiety z Nicicho- 
rskich. Gimnazjum ośmioklasowe 
ukończyła w Czerkasach w  1914 
r. W  n.r. wstąpiła do Kijowskie­
go Żeńskiego Medycznego Insty­
tutu... Podczas studiów pracowa­
ła w klinice diagnostycznej im. 
prof. W . P. Obrazcowa, prowa­
dzonej przez prof. Wierzbickie­
go, później Ziwerta... Jako stu­
dentka współpracowała z pols­
kimi organizacjami samokształce­
niowymi i'oświatowymi. W  1921 - 
r. uzyskała stopięń lekarza i ja­
ko jedna z  najzdolniejszych stu­
dentek zostałą zatrudniona w 
Klinice 1 Chorób Wewnętrznych 
prof. F. Janowskiego w Kijowie, 
gdzie pracowała przez dwa lata 
prowadząc m.in. badania nauko­
we nad funkcjonalną diagnosty­
ką chorób nerek oraz sympato- 
tonią i wago tonią. W  1923 r. 
przybyła do Warszawy, wstąpi­
ła na wydział lekarski Uniwer­
sytetu Warszawskiego. Dyplom

foii&tdMSHEl iiKwuo, ux, doktora wszechnaUk lekarskich 
do Manw miała dostęp uzyskała w 1925 r. Podczas stu-

’ mOSła mieć na diów pracowała na oddziale we­
wnętrznym Szpitala Żydowskiego 
pod kierunkiem prof. E. Żebro­
wskiego, następnie w Klinice 
Neurologicznej prowadzonej 
przez prof. K. Orzechowskiego. 
Z namowy tegoż podjęła się od 
1924 r. sezonowej pracy lekarza 
zdrojowego w Druskiennikach. 

jej śmierć: „Tego Kładła szczególny nacisk na wy;

niekontrolowany wpływ.

J68*’ P^ed  pogrze- 
Piłsudski zjawił się w  koś- 

^ a b y  pożegnać się z  dr 
w  samym pog-

I w  .e ,nle bral udz.ału. Ale i toi i l ^ n  B
^neiywjił

chowanie i fizyczne dorosłych i 
dzieci. Przystąpiła do zorganizo­
wania w  Druskiennikach nowo­
czesnego zakładu leczenia słoń­
cem, powietrzem i radiem. W  
tym celu studiowała piśmienni­
ctwo, corocznie wyjeżdżała za 
granicę na kilka miesięcy 40 
różnych ośrodków wychowania 
fizycznego, zwłaszcza szwedzkich 
i duńskich, gdzie poznawała spo­
soby prowadzenia ćwiczeń P. i 
H. Lingów, J. Linharda, E. Falk, 
G. Demeny, Lengrange‘a i Sado- 
lina. Planowała teł Inwestycje, 
zabiegała o fundusze, osobiście 
doglądała rozbudowy zakładu, 
który głównie jej staraniem za­
wdzięcza swoje powstanie i roz­
wój. Będąc sama sportsmenką 
interesowała się sportem kobiet... 
Na terenie zakładu urządziła 
plażę, basen' pływacki, korty te­
nisowe, plac do siatkówki, tere­
ny do gimnastyki, organizowa­
ła popisy sportowe. Zakład stał 
się pierwszym na wysokim po­
ziomie Instytutem tego rodzaju 
w  Polsce, a  niektóre uzdrowiska 
wprowadziły je j metody.

L. pracowała przy tym nauko­
wo i społecznie. Była członkiem 
Komisji Zdrojowej, członkiem 
zarządu Towarzystwa Przyjaciół 
Druskiennik, członkiem komite­
tu redakcyjnego „Orrdyny Dru- 
skiennickich Źródeł"... Około 
1927 r. związała się z Central­
nym Instytutem Wychowania 

Fizycmego. Była kierowniczką se­
kretariatu i członkiem Rady Na­
ukowej Wychowania Fizyczne­
go, członkiem Rady Nad­
zorczej CIWF, organizowała pra­
cownię sportowo-lekarską CIWF. 
Razem z W . Prażmowską ogło­
siła „Znaczenie wychowania fi­
zycznego" (1928 r.). Lewicka od­
znaczała się energią, wewnętrz­
ną -dyscypliną !  osobistym uro­
kiem. Była ceniona i popularna 
jako lekarz i jako człowiek. Po­
siadała  ̂ jednak wielu wrogów, 
których przysporzył jej bliski 
związek z J. Piłsudskimi,^- daw­
nym jej pacjentem ż Druskien­
nik i przewodniczącym Rady 
Naukowej Wychowania. Fizycz­
nego".

Taki był krótki, bo zaledwie 
35-letni życiorys tajemniczej do­
ktor Lewickiej, która położyła 
nieocenione zasługi w założeniu 
słynnej druskiennlckiej lecznicy. 
Na zakończenie pragnę jeszcze 
dodać, że dla uczczenia pamięci 
Lewickiej zakład w Druskienni- 

; kach (czyli Ośrodek Gimnastyki 
Leczniczej i Klimatoterapii, po 
jej śmierci został nazwany jej 
imieniem. Chyba warto przypo­
mnieć dziś o tym, gdy wypełnia­
my różne białe plamy w naszych 
skomplikowanych d^ejach.

Barbara ZNAJDZIŁOWSKA

Nareszcie komputer
n<g 1  I I ; 1 .
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Dobrze mają się też sprawy 7 
prywatyzacją. I o ile*przed pół­
roczem trzeba było wystawać w 
kolejkach, denerwować się, to 
dziś większość mieszkańców ma 
sprywatyzowane mieszkania. Te­
raz jest odwrotna strona meda­
lu, starostwo wysłało zawiado­
mienie, ale ludzie nie śpieszą z 
wykupem.

A le wróćmy do cehi- naszej 
wizyty. Starosta Raimondas Pa- 
szkewiczius jest przekonany, iż 
w  przyszłości powinien każdy z 
komputerem pracować. Dziś to 
domena buhalterli. O tym jak 
ułatwia to życie dowodzić nie 
trzeba. Co prawda, wprowadze­
nie danych do komputera trwa 
4—5 dni, ale samo obliczenie 
zajmuje około 15 minut, no 
drugie tyle na- wydrukowanie 
danych w książeczkach mieszka- 
.niowych. .

A le jak to zawsze jest- z in­
nowacją — jest też druga stro­
na medalu., Ludzie - otrzymują 
wypisaną całą śumę, a e 
czegótaione pozycje, więc . 
przerwy przychodzą do star * 
wa, ażeby się dowiedzieć za 
mają tyle płacić.

Pierwszy krok do usprawnie­
nia pracy księgowych zrobiono. 
Pierwszy. Albowiem w swym za­
łożeniu powinien sjs zmienić ca­
ły dotychczasowy system obli­
czeń, naliczeń itp., gdyż każde 
starostwo na razie korzysta rów. 
nież z usług centrum obliczenio­
wego. Oczywiście, niefoezjpłatnie. 
Tylko za kwiecień starostwo za­
płaciło dla centrum 2133 ruble, 
a jeżeli wziąć tó z całego mias­
ta to suma ta będzie równa po- 
nad 70 tysięcy rubli. Marzy się 
■więc młodemu staroście werkiat. 
skiemu (a zapewne nie IgJWgflr 
nemu) duże centrum komputero­
we, które ułatwiłoby Pr̂ |  1
zaoszczędziłoby pieniądze. Każde 
starostwo praekazaloby swe da­
ne do centrom — bvt°ł>Y “  S  
bciei i tanie). Na dzień dzislęi- 
^  konieczne ięśt tei zakupie.

niToD<wewn«trzn" strona pracy 
każdego starostwa dopiero dał 
nieśmiało TykraŁzająęego w swiai
komputerów. Ona też si<s liczy,
ale my. tn ie ^ ń cy  ^ ^ ^ -  

7nów otTzymamv szyDKie i
radiowe obliczenia, Ue  ̂musimy 
ladć miesięcznie,-za mie szan ie 

f  usługi. Bo niestety, nie t e  M y 
U t e  £  zrobić sam przy tak ąj
tronomicznie zmieniających się 
cenach. (-jj^ k o WSKA

MIĘDZY NAMI, 
PBJKAKZAMI

■4" Piłkarze wileńskiej „Polo­
nii" opuścili ostatnią kolejkę w 
II lidze mistrzostw Litwy w 
związku z wyjazdem do Ustki 
na zaproszenie tamtejszego „Jan­
taru", który notabene zimą tego 
roku bawił w Wilnie. Ich spo­
tkanie z uteńskim „Utenisem" 
zostało przełożone na późniejsze 
terminy.

Szlagierowo zapowiada się na­
tomiast mecz „Polonii** z wy­
stępującym dotąd bez straty 
punktów paneweżyskim „Aida- 
semN, jakie się odbędzie 31 ma­
ja o godz. 14 na stołecznym 
stadionie „Lokomotywa".

+  Sensacyjnie zakończył się 
barażowy pojedynek piłkarzy 
Australii i Holandii o przepu­
stkę na turniej olimpijski w 
Barcelonie. Minionej niedzieli 
w Utrechcie Australijczycy po­
trafili strzelić 2 gole i zremiso­
wawszy ,2:2 awansowali do 
grona finalistów, jako że pier­
wszy mecz tych drużyn zakoń­
czył się remisem — 1:1. W  ten 
sposób w Barcelonie ostatecz­
nie zagrają: Hiszpania, Kolum­
bia, Egipt, Katar, Szwecja, 
Paragwaj, Maroko, Korea Płd., 
Dania, Ghana, Australia, Mek­
syk, USA, Kuwejt,; Polska i 
Włochy.

FINALIŚCI ZNANI

Zostali wyłonieni finaliści ko­
lejnej edycji rozgrywek o Pu­
char Stanleya. Są to mistrzowie 
krążka „Pitsburgh Penguins" i 
„Chicago Black Hawks". Pierw­
si w półfinale pokonali „Boston 
Bruins", a drudzy ’—  „Edmon- 
ton Oilers".

Puchar Stanleya — to hoke­
jowe batalie o najważniejsze 
trofeum Ameryki Płn., organizo­
wane od 1893 r. Pierwszy pu­
char ufundowany przez guberna­
tora. -Kanady A. Stanleya był 
nagrodą przechodnią dla naj­
lepszej drużyny Kanady, a od

roku 1908 jest nagrodą przy­
dawaną co roku najlepszej dru­
żynie zawodowej.

TO a  TEAM!

Amerykańska Federacja Ko­
szykówki, a właściwie Komitet 
Olimpijski USA ogłosiły oficjal­
ny skład reprezentacji Stanów 
Zjednoczonych na Igrzyska 
Olimpijskie w Barcelonie. Po 
tym, kiedy na parkiecie zezwo­
lono występować zawodowcom 
team amerykański, złożony z 
zawodników grających na co 
dzień w lidze NBA, jest prakty­
cznie poza zasięgiem rywali. 
Świadczy zresztą o tym skład 
na Barcelonę, w którym aż się 
rói* od największych gwiazd 
na basketowym ~ . firmamencie. 
Tworzą go: Ch. Barkley, L. 
Eird, C. Drezler, P. Ewing, E. 
Johnson, M. Jordan, Ch. Laet- 
tner, K. Malone, Ch. Mullin, S. 
Pippen, D. Robinson, J. Stockton. 
Pierwszym rezerwowym jest — 
S. 0*Neal. Przeciętna wzrostu — 
2.04 m. Najwyższym jest D. 
Robinson, mierzący 2.16 m. 
Trener Ch. Dały z „Detroit 
Pistońs".

Kto potrafi oprzeć się takiej 
armadzie? Może Litwa, jeśli 
przedtem awansuje do puli fina­
łowej.

MISTRZOSTWA GUCU

Gimnastyczki Wspólnoty Państw 
Niepodległych będą z pewnoś­
cią na j poważniejszymi preten­
dentkami do olimpijskiego „zło­
ta" w Barcelonie. Podczas mi­
strzostw Europy one właśnie 
miały .najwięcej do powiedzenia. 
Tym razem błyskotliwie wypa­
dła T. Gucu z Odessy, która “sta­
nęła na najwyższym stopniu po­
dium w wieloboju, w ćwicze­
niach na równoważni i porę­
czach, a ponadto wywalczyła 
medale srebrne w skoku l w  
ćwiczeniach dowolnych.

Pewną niespodzianką jest 
znalezienie się poza podium w 
wieloboju faworyzowanej innęj 
zawodniczki Wspólnoty - Państw 
Niepodległych S. Bogińskiej.

Cześć Je j pamięci!
Odeszła od nas najbardziej 

znana, ceniona, kochana 
Nauczycielka w ielu  z nas. 
Chyba na każdym konty­
nencie znajdą się Jej ucz­
niowie, w  czyich oczach 
błyśnie łza na wiadomość o 
śmierci Pani Belli Biber, za­
służonej Nauczycielki Re­
publiki Litewskiej. Jakże 
trudne, a jednocześnie wspa­
niałe życie przeżyła! M ó­
w iła o sobie, że przeżyła 
trzy rewolucje, dwie w ojny 
światowe’ Przeżyła obóz

koncentracyjny, lecz pomi­
mo to  dla każdego z nas 
miała I  oddawała serce, mi­
łość, wiedzę. W ielu  z  nas 
poszło Jej śladami —  starała 
się przekazać następnym po­
koleniom to,' -co Ona pozo­
stawiła nam. Niech wileńska 
ziemia Ją otuli.

W  imieniu rzeszy byłych 
uczniów

Krystyna KRZYWICKA, 
nauczycielka szkoły 

średniej nr 5 w Wilnie

Pamięci Jana Malanowskiego
Przedwczesna śmierć prof. dra 

hab. Jana Malanowskiego, pre­
zesa Zarządu Oddziału Warśza^ 
wskiego Towarzystwa Przyjaciół 
Grodna i  Wilna, pogrążyła w 
żałobie środowisko naukowe 
Warszawy i skupiska Polaków 
na Białorusi. .

Pozostał wiemy swemu mia­
stu rodzinnemu Grodnu, gdzie 
przyszedł na świat 7.V.1932 r. 
Związek Polaków' na Białorusi 
miał w prof. Malanowskim od­
danego sprzymierzeńca. Opubli­
kowany niedawno numer inau­
guracyjny „Magazynu Polslete- 
go*'r kwartalnika ZPB, adreso­
wanego do mieszkańców Brześ­
cia, Grodna, Homla, Mińska, 
Mohylowa, Witebska zawiera 
wymowne „Podziękowanie
(„...osobiście Panu Prezesowi 
Zarządu Oddziału TPGiW, prof. 
Janowi Malanowskiemu - za 
wszechstronną pomoc i mate­
rialne wsparcie dla naszej. — 
tj. ZPB — działalności. Redak- 

-cja.kwartalnlka... dołącza, się 
także ctó tego podziękowania źa 
okazaną pomoc w wydaniu pier­
wszego numerU pisma, które

będzie służyło sprawie odrodze­
nia polskości na Białorusi").

Prof. J. Malanowski przy ka­
żdej sposobności przyjeżdżał do 
Grodna i Wilna, by uczestniczyć 
w - przedsięwzięciach związa­
nych przede wszystkim z ży­
dem  i rozstrzyganiem proble­
mów Polaków.

Jan Malanowski, związany po 
wojnie z Warszawą, wybitor 
uczony 1 dydaktyk, a u to r jr fe h .  
prac naukowych z dziedziny 
socjologii miasta 1 klasy to  - 
tnlczej, tłumaczonych B5 
obce (francuski, angielski, szwe; 
dzkl, czeski, rosyjski, japoński 
i niemiecki) studiował prawei i 
filozofię na Uniwersytecie War­
szawskim. Doktoryzował sl« 
1962 r„ habilitował pfec lat PP 
źnlej w tejże uczelni, z Kio
związały Go uzyskanc tytuiv
profesora S a j l S a g P 8fc J  
zwyczajnego. 1 Był także c 
klem Komitetu Nauk 
cznych PAN. Został pochowar- 
na> cmentarzu parafialnymi w 
Pyrach pod Warszawą.

Wojciech J. PODGÓRSKI
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Ekrany
HELIOS — I sala — „Mój 

nauczyciel” (USA, komedia) 
o 11, 13, 15, 17, 19, 21.

n sala —  „Drugie „Ja* (USA, 
wideo, komedia) —  o 10.30.
16.20. „Gudzoński Jastrząu 
fUSA  ̂ komedia, wideo) —  o
12.20, 14.20, 18.20, 20.20. 

PERGALE — „Eksłermlnalor-
II" (Argentyna) — o 12, 14, 16, 
18, 20. *  '■ ,, 

WILNIUS —  „Pechowcy* 
(Francja) o 11, 13, 15, 17, 19, 
21'.

LAZDYNAI — ,^tnałowi bry­
gada przeciwko ninja" (Argenty­
ną. komedia) — o 14, 18. „Pie­
kielni kierowcy" (USA) — o 16, 
20.

DRAUGYSTE — „Strzałowa 
brygada" (Argentyna, komedia) 
— o 13.30, 18. „Ptaki" (Indie, 
2 serie) ■—'•* o 15.20, 19.50.

AUSZRA — „Pragnienie zem­
sty" (Indie, 2 serie) —  o. 10.30, 
13.10, 16, 18.40, 21.10.

AID AS — 30, 31.V —  „Trzech 
rozgniewanych mężczyzn" (In­

die, 2 serie) —  o 16, 19.10.

TEWYNE — wideo salon — 
„Mówiący o śmierci" (film II) — 
o 14. „Rozbiórka w maleńkim 
Tokio": 25—29.V — o 16, 30, 
31.V —  o 12, 16. „Krawędź ty­
cia" —  o 18. „W  łódka z Ma­
donną" (dla dorosłych) - —  o 
20.15.

WIDEOSAJLA —  (Fabioniszki, 
S. Stanewicziusa 24, teL 35-33- 
93): „Zwierzę" —  o 14. „Agent" 
—  o 16. „Gorące głowy" (ko­
media) —  o  18. „Dzlk-ludoter- 
ca" —  o 20. 30, 31.V  — „Rato­
wnicy w  Australii" (film anim. 
dla dzieci) —  o 12.

T e l e w i z j a
WTOREK, 26 MAJA 

LTV-1

7.45 — Na dzień dobry. 8.10 —  
Wiadomości ze świata. 8.25 —  
01...02...03. .8.55 — Telegiełda.
9.05 —. Język litewski. 9.30 — 
Uczymy się języka litewskiego. 
9.50 —  Stop—AIDS1 10.00 J j  
Studio sportowe. 10.20 — Pro­
gram dla kobiet. 18.30 —  Dzien­
nik. 18.50 —  Pół godziny po le­
kcjach. 19.30 —  Młoda muzyka.
20.00 Dobranocka, 20.25 —  
Reklama. 20.30 — Panorama.
21.00 —  Program gospodarczy.
21.45 —  Reforma rolna. 22.00 — 
Film fab. 22.55 —  Wiosna poezji!
23.00 —  Fakt 23.15 ^.Dziennik 
wieczorny.

ŁTY-2 |

19.00 — Przegląd regionalny.
19.45 Lekcja niemieckiego. '
20.00 —  Dziennik. 20.35 —  Film 
fab. W  przerwie o 22.00 — 
Dziennik.

Warszawa

11.00 — . „Dynastia" —  serial 
prod. USA. 11.50 —  „Gotowa­
nie na ekranie". 12.05 —  Kwa­
drans na kawę. 12.25 —  Świat 
cyrku. 13.00 —  Wiadomości.
13.10 — Program dnia. 13.15 —
17.10 —  Telewizja edukacyjna. 
17.15 —  Dla dzieci: „Tik-Tak". 
18.05 —  Język angielski dla 
dzieci. 18-.15 ■ Teleexpress. 
18.35 r M  „Tom i Jerry” —  se­
rial prod. USA. 19.00 —- „Gwia­
zdy i gwiazdki" —* widowisko 
rozrywkowe. 19.50 — » „Polska 
z oddali". 20.00 —■ „Test" — 
magazyn konsumenta. 20.15 —  
Dobranoc. 20.30 —  Wiadomoś­
ci. 21.05 t-f-* „Dynastia" -r- se­

rial prod. USA. £2.00 —  Publi­
cystyczne studio „Zapis". 23.15 
—  „Haich life" —  , program 
rozrywkowy. 23.45 —  Wiado­
mości wieczorne. 24.00 —  Rek­
tor • — wywiad z Janem Gliń­
skim. 0.20 —  Siódemka" w 
„Jedynce".

Ostań kino

5.00 —  Dziennik. 5.20 — Gim­
nastyka poranna. 5.30 —  Pora­
nek. 7.45 —  Program audycji. 
7.50 —  Gimnastyka poranna.
8.00 —  Wiadomości. 8.20 —
Fam dok. 8.50 —  Kreskówka. 
9.10 — Fiim fab. „Jesienne dzwo­
ny". 10.30 —  „Muzeum na dele- 
gackiej". 11.00 —  Wiadomości. 
13.30 —- Program audycji. 13.35
—  „Świat pieniędzy Adama Smi- 
tha". -13,55 —  Notes. 14.00 — 
Dziennik. 14.20 —  Film fab. „Ta­
ńce dookoła kotła parowego". 
Ode. J. 15.25 —  Prezent dla me­
lomana. S. Prokofjew. Koncert 
nr 3 na fortepian z orkiestrą. 
15.55 — Film dzieciom. „Leć żu­
rawiu". 17.00 —  Wiadomości.
17.20 —  Program audycji. 17.25
—  Wiejskie kroniki. 18.00 —  Sa­
lon ~ awiokosmiczny. 18,15 —  A l­

bum wieczorny. 18.35 ■— Film fab.
„Bogaci też płaczą". 22.20 — 
WEDI. 23.00 — Wiadomości.
23.20 —  Program audycji, 23.25 
—̂  Muzycaąy program rozryw­
kowy. 0.10 —  Film fab. „Tańce 
dookoła kotła parowego". Ode. 1.

TV  Rosji

7.00 -T- Wieści. 7.25 —  Język 
francuski. 7.55 -l*>W wolnym 
czasie. 8.10 —  Język francuski. 
8.40 — Arcydzieła muzyki euro­
pejskiej ze świątyni św. Franci­
szka w  Asyżu. 9.20 —  Biały 
kruk. 10.05 —  Telewizyjny Te- • 
atr Rosji. 11.20 —  Jeżeli macie 
ponad... 11.50 —  Film fab. „San-

INWESTYCYJNA SPÓŁKA AKCYJNA

Olender Inwesticija
OFERUJE AKCJE SPÓŁKI

Wasze środki zostaną wykorzystane na nabycie obiektów 
budownictwa, przemysłu budowlanego, przemysłu lekkiego 1 
dla działalności komercyjnej.

„Olender tnvestlcija"' gwarantuje stały dochód. Jesteśmy 
właścicielami wspólnego przedsiębiorstwa litewsko-polskiego. 
Zpstając naszymi akcjonariuszami pomożecie w  rozwoju sto­
sunków między Litwą 1 Polską.

Naszym akcjonariuszom na warunkach u lgo w y ch pomoże- 
my przy budowie, zaopatrzymy w materiały budowlane.

Nominalna wartość akcji 1000 rb.
Cena sprzedaży akcji —  1050 rb.
Z oddziału banku oszczędności, w  którym macie swój ra­

chunek inwestycyjny, przelejecie z książeczki inwestycyjnej 
za każdą akcję do Lietkoopbanku (kod 260101782) na rachu­
nek Inwestycyjny nr 710203 w  czekach Inwestycyjnych 1050 
*b. i w gotówce. Całą sumę można zapłacić w gotówce w 
kasie spółki.

Prosimy, byście przyszli do nas pod adresem:
WILNO, WIWULSKIO 7, POKÓJ Nr 232. 2a, TELEFONY 

— 65-26-18, 65-27-80, 65-27-11.
Mając przy sobie dowód osobisty 1 zaświadczenie obywa­

tela Republiki Litewskiej oraz kwity potwierdzające skreśle­
nie z rachunku (forma 187 i 187a), zawrzecie umowę o na­
byciu akcji.

We wszystkich miastach Litwy zatrudniamy agentów roz­
powszechniających akcje. Płaca według umowy.

ta Barbara". 12.40 —r Kwestia 
chłopska. 13.00 —  Wieści. 15.00
— Tam-itara dziennik. 15.15 — 
„Przestrzeń +  **. 15.45 — Studio 
„Wzroąt". 16.15 —  Klucz do ryn­
ku światowego. 16.45 — TINKO.
17.00 —  Transroseter. Przegląd 
telewizyjny „Daleki Wschód “ .
17.45 —  Klucz. 18.00 —  W  par­
lamencie. 18.15 —  Opozycja.
18.55 —  Reklama. 19.00 —- W ie­
ści. 19.20 — Co dzień święto.
19.30 —  TV  RIA i TV  Rosji 
przedstawiają: Śmieszne historie.
20.00 —  „Likbez dla mędrców".
20.30 — Program „Zwierciadło".
21.00 — Świat sportu oczyma fir­
my „Gillette". 21.30 ■— Informa­
tor komercyjny. 21.45 —■ Prog­
ram komunikatów kryminalnych.
21.55 —  Reklama. 22.00 —  W ie­
ści. 22.20 —  Prognoza astrologi­
czna. Reklama. 22.25 — Karuze­
la sportowa. 22.30 —  TV  RIA i 
TV  Rosji przedstawiają: Auto- 
show. 23.00 —  Mistrzostwo Fran­
cji w  tenisie. 23.30 Auto- 
show (cd.).

ŚRODA, 27 M AJA

LTV-1

7.45 —- Na dzień dobry. 8.10 — 
Wiadomości ze świata. 8.25 — . 
Nasz elementarz. 8.30 — Zdrowie 
rodziny. 9.00 —  Ojczyzna. 18.30 

Dziennik. 18.50 —  Na mistrzo­
stwach NBA. 19.30 —  Słowo ro­
botnicze. 19.55 —  Nasz elemen­
tarz. 20.00 —  Dobranocka. 20.25
—  Reklama. 20.30 —  Panorama.
21.00 —  Studio państwowe. 21.45
—  Reforma rolna. 22.00 —  Ex- 
press muzyczny. 22.45 —  Film 
dok. „Powrót". 23.10 —  Tańczy 
„Aura". 23.20 —  Dziennik wie­
czorny.

LTV-2

18.30 —  Przegląd regionalny.
19.15 —  Rozmowa we troje.
19.30 —  Koncert 19.45 —  Lekc­
ja języka niemieckiego. 20.00, —. 
Dziennik. 20.35 —  Film fantas­
tyczny. W  przerwie —  o 22.00
—  D^ennik.

Warszawa

11.00 —  „Kobieta za ladą" 
( 11)  — serial prod czechosło­
wackiej. 11.55 •— Giełda pracy 
—- giełda szans. 12.10 —  Kultu­
ra ludpwa —  Konteksty. 12.45
— „Narodziny firmy". 13.00 — 
Wiadomości. 13.10 — Program 
dnia. 13,15— 17.10 —  Telewizja 
edukacyjna, 17.10 —  Teleez- 
press. 17.25 —  „Partnerzy" — 
serial prod. USA. 17.55 —  Tran­
smisja meczu piłki nożnej: Pol­
ska — Czecho-Słowaęja. 20.00
—  Dziesięć minut dla ministra 
pracy. 20.15 —  Dobranoc. 20.30
—  Wiadomości. 21.05 —  „Hotel 
Lo realne" —  komedia prod. 
USA. 22.40 —  „Aby do świtu"
— serial TP. 23.00 >■— „Reflex"
-— ̂  program publicystyczny.
23.15 —  Program rozrywkowy.
23.45 —  Wiadomości wieczorne.
24.00 — „Dom" (6) serial 
TP.

Ostankino

5.00 —  Dziennik. 5.20 —  Gim­
nastyka poranna. 5.30 — Pora-

M ając turystyczną 
wizę do Polski
tylko za 1 dolara USA 1 100 rubli

możecie nabyć 
skierowania turystyczni

Zwracać się: Wilno, ul. Lwowo 9.
'  Tel. 35-21-91, 75-03-79.

.Związek Automobolistów Litwy.

ZAPEWNIAMY BILETY NA AUTOBUS

Wilno— 1 
Olsztyn—

Elbląg
Działa sklep komisowy. Załatwiamy dokumenty 

kupna-sprzedaży samochodów tylko za 7 proc.

SPRZEDAJE SIĘ 
miękkie meble produkcji ło­
tewskiej, meblosciankl, kom- 
piety do sypialni \ stoliki-ła 
wy.

Wilno, teL 47-86-20, 66-31- 
29.

SPRZEDAJĘ

nowy motocykl I2-PLANE 
TA-5 (nie rozpakowany). 
Wilno, tel. 63-48-09.

—

nek. 7.45 —  Program audycji. 
7.50 —  Gimnastyka poranna. 
8.00 —  Dziennik. 8.20 —  Film 
fab. „Bogaci też płaczą'4. 8.45 — 
Występy pantomimy. 9.15 \ —  
Film fab. „Po deszczu, we czwar­
tek...“ . 10.35 —  Premiera telewi­
zyjnych filmów dok. 11.00 — 
Dziennik. 13.05 —  Program au­
dycji. 13.10 — Telemixt. 13.55 — 
Notes. 14.00 —  Dziennik. 14.20
—  Program audycji. 14.25 —  
„Dzisiaj i wtedy*'. 14.55 —  Film 
fab. „Tańce dookoła kotła paro­
wego1'. Ode, 2. 16.00 —*• „Rock 
Max". 17.00 —  Dziennik. 17.20 
r— Program audycji. 17.25 — 
Szkic telewizyjny. 17.55 —  Kres­
kówka. 18.05 —  Film fab. „Bo­
gaci. też jpłaczą". 23.00 —  Dzien­
nik. 23.20 —  Program audycji. 
23.25 —  „Limpapo". 23.55 — 
„Portrety jazzowe" 0.50 ■— Film 
fab. „Tańce dookoła kotła paro­
wego'*. Ode. Z

T V  Rosji

7.00 —  Wieści. 7.25 —  Język 
niemiecki. 7.55 —  W  wolnym 
czasie. 8.10 —  Język niemiecki. 
8.40 —  Studio „Wzrost". 9.10 —  
Sztuka odzwierciedlania. „Dwóch 
Włodzimierzów w  poszukiwań iu 
świata". 9.30- —  Pielgrzym. Ro­
syjskie biuro podróży. 10.25 —  
Chwila szczerości. 11.20 —  Pe­
dagogika dla wszystkich 11.50 — 
Film fab. „Santa Barbara". 12.40
—  Kwestia chłopska. 13.00 —  
Wieści. 15.00 —  Tam-tam dzien­
nik. 15.15 —  Przedsiębiorczość i 
tradycje. 15.30 —  Temat z wa­
riacjami. „Akord końcowy". 
15.55 — Sztuka odzwierciedla­
nia. 16.25 —^Panorama dok. 
16.45 —  TINKO. 17.00 —  Trans­
roseter. 17.45-—  Wersja. 18.10

„Przytulny dom*'. O rodzin­
nych domach dziecka. 18.55 —

KTO URODZIŁ SIĘ 26 MAJA I

To ludzie czynu. Mają wszeti-l 
stronne zainteresowania i zdolno* I  
precyzyjnego wyrażani^ mjftl 
Kierują się zasadami logicznego! 
myślenia. Potrafią swoje racji I 
uzasadnić i przekonać do nid I  
otoczenie. Są odważni i*]ambitni | 
często nawet w nadmiarze. Pib| 
swoje małe opanowanie?^ 
nadmiernie ryzykować,;** szcajś-l 
cie nie zawsze im dopisuje. I I  
tym, co robią i  myślą, nie a I  
stali. W iele zależy od ich 9h9| 
ju i wpływu otoczenia^ą

Kalendarium
* Wtorek (26.V) jest Ml 

dniwn 1992 r. Do końca tfb 
219 dni.

* 7-nak Zodiaku — Bliźnij
* Imieniny: Filipa,.̂ JPauliW- 

Eweliny.
* Wschód Słońca — 4-56. # 

chód —  21.37. Długość ?dnia 
godz. 41 min.

Pogoda
Litewska Służba Hydromełecj* 

logiczna przewiduje na 26 
zachmurzenie zmienne, be* 
dów, wiatr wschodni, 
wany. Temperatura 18—20 S 
pni.

W  ciągu następnych 
dni krótkotrwałe opady, |l| 
ratura w nocy 3—8, 3  i 
16—21 stopni.

| «ąf|
Reklama. 19.00 — Wieśa 

Co dzień święto, 1®S 
Film fab. „Santo Barbara 
—  Ekspocentrum , PreZUwttf
20.25 — Program komuny 
kryminalnych. 20.35 35 ^  
2L55 —  Reklama. 22.00 |§Hb| 
ści. Prognoza liitg g lS
22.25 —  Na sesji RN 
Rosyjskiej. 23.00 —
Francji w tenisie.

K U R IE R
Wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższej i Rządu Re­
publiki Litewskiej. Ukazuje się 
•4 & llpca 1953 r.

Nasz adres: 2*19, W ilio , 
al. Laiswes M.
Indeks •7218

Cena 2 rb. (28 kop. ak­
cyza).
W  Polsce — 800 zl.

Zam. 1909
Nr rejestracji — 322. 
Drukarnia 
przedsiębiorstwa 
„Spauda".

T E L E F O N Y :  Redaktor —  42-78-01, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny — 42-79-49.

Działy: państwa i samorządu terenowego — 42-78-03, ekono­
miczny — 42-78-54, etyki, rodziny i prawa —  42-79-04, prawnik
— 42-75-70, szkolnictwa i młodzieży —  42-79-73, 42-09-80, życia 
politycznego —  42-78-81, życia wsi — 42-79-08, 42-78-90, stołe­
czny oraz aktualności —  42-79-77, handlu, usług 1 komunikacji
— 42-79-50, literatury i sttakl —  42-79-88, felietonów I sportu
— 42-90-03, listów —  42-09-05, komercyjny oraz organizacyjny
— 42-72-70, fotokorespondenci — 42-90-81, tłumacze —  42-90-00, 
42-72-71.

Redaktor Zbigniew I A U « H

Usługi XERO oraz biuro 
reklamy —  ul. Subocz 1 M  
ka) czynne od 9.00 do 17.00 ^  :
pracy. TeL: 02-00-04.

PILNE ogłoszenia są pn y j1*® ^  
redakcji, al. Laiswes 60, 12 pW* * 
kój nr 1212, leL 42-69-63. J


